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W odpowiedzi na uchwałę Rządu
budowniczowie Nowej Huły wzmogą wysiłek

celem  przyśpieszenia budowy 
w ielk iego obiekiu Plonu 6 -letn iego

KRAKÓW (PAP). U chwala Prezydium  Rządu, w spraw ie zapew nienia term inowego l kompleksowego 
uruchom ienia pierwszego etapu budowy kom binatu Nowa H.uta jgztandarowej inw estycji P lanu 6-let- 
niego wywołała głęboki oddźwięk wśród budowniczych tego obiektu stanowiącego przedm iot dumy całe­
go narodu. Załogi wznoszące Nową Hutę z ogrom nym entuzjazm em  przy jm ują tę  doniosłą uchwałę, bę­
dącą wyrazem w ielkiej wagi, jaką  przyw iązuje rząd i partia  do w ykonania w tym  kluczowym obiekcie, wy 
posażanym przez Związek Radziecki w najbardziej nowoczesne urządzenia — zadań n a  skalę dotychczas 
w Polsce niespotykaną.

Treść uchw ały dociera do każ­
dego obiektu, do każdego stanow i­
ska roboczego. Radiowęzeł kom bi­
n a tu  w specjalnych audycjach om a­
w ia uchwałę, przygotowyw ane są 
„Błyskawice" i specjalne num ery 
gazetek ściennych.

W rażenie, jak ie  w ywołała decyzja 
rządu, poteguie na całym  terenie 
budowy kom binatu Tapał załóg, 
k tó re  wzmagaj* w ysiłki w  celu 
przyspieszenia realizacji nowych 
tadań, świadome, że w dziele tym 
uczestniczą w całym  k ra ju  załogi 
teiek większych i mniejszych zakła­
dów produkcyjnych.

*  *  *  

STALINOGRÓD (PAP). Z taką sa 
m ą dumą, z jaką przyjęli uchwałę 
Prezydium  Rządu budowniczowie 
Nowej H uty — zareagowały na nią 
załogi hut, odpowiedzialne za pla­

nowe 1 term inow e dostawy potrzeb­
nych konstrukcji, rozunrreiac. że ich 
w kład w zapewnienie oddania do 
użytku pierwszego etapu kom binatu 
ma z a s a d n i e  znaczenie dla budo­
wy giganta naszej m etalurgii.

Ju ż  w pierwszym dniu po ogło­
szeniu uchwały, do pełnej m obiliza­
cji wszystkich sił przystąpiła za­
łoga huty  „Zabrze1*, będącą jednym  
z najpow ażniejszych dostawców 
konstrukcji dla Nowej Huty. Robot­
nicy pragną w roku bieżącym w y­
produkow ać ponad p lan jeszcze 
1.200 ton konstrukcji stalowych.

Na naradach dozoru technicznego 
i zebraniach party jnych  przeanali-

wnlosków, m ających n a  celu w ła­
ściwe, jak  najbardziej racjonalne 
rozstaw ienie dozoru technicznego, 
uspraw nienie organizacji pracy oraz 
pełną m obilizację załogi do zwięk­
szonych zadań produkcyjnych.

Ohrady Biura
Światowej K idy Pokosu

SZTOKHOLM (PAP). 5 m aja  br.
rozpoczęły się w Sztokholmie pod 
przewodnictwem pro?. F ryderyka 
Joliot -  Curie obrady B iura Św iato­
wej Rady Pokoju.

W obradach biorą udział przedsta-zowano dotychczasową pracę, k ła -  w jdele  ruchu obro? ców poko1lJ ró ii
dąc główny na tisk  na najbardziej 
zainteresow ane w produkcji dla 
Nowej Huty wydziały: konstrukcyj­
ny i odlewnię. W ysunięto *zereg

Minister Budownictwa Miast i Osiedli
zwiedził budowy Lubelszczyzny

W dniu 8 bm. baw ił w Lublinie 
M inister Budownictwa M iast i 
Osiedli d r inż. Roman Piotrowski. 
Podcjos swego pobytu w Lublinie 
m inister obejrzał będące w budowie 
obiekty budow nictw a m ieszkanio-

Kongres Intelektualistów
krajów Ameryki Łacińskiej

NOWY JORK (PAP). — W stoli­
cy Chile — Santiago rozpoczął się z 
udziałem kilku tysięcy osób Kongres 
In telektualistów  .krajów  A m eryki 
Łacińskiej.

W prezydium  K ongresu zasiedli 
intelektualiści ze w szystkich krajów  
A m eryki Łacińskiej, w śród nich dzie 
k an  w ydziału arch itek tu ry  Państw o 
wego U niw ersytetu Chilijskiego 
H ector Restat, pisarz brazylijsk i 
Jorge Amado, poeta kubański Nico­
las Guillen, poeta chilijski Pablo 
N eruda, m alarz m eksykański Diego 
R ivera oraz delegat polski, przew od­
niczący Polskiego Kom itetu O broń­
ców Pokoju, Jarosław  Iwaszkiewicz.

Na Kongresie wygłosił przemówie 
nie delegat Polski Jarosław  Iw asz­
kiewicz.

w
W  Fabryce Samochodów Ciężarowych w

Starachowicach przys tąpiono niedawno do 
produkcji nowego typu samochodu tzw. cfas- 
n ik naeuo .  .1 esr fo samochód o wlekszei no- 
śn >śct niż popularny Star  20. Ma on silniejsza 
konstrukcję i jest przys tosow any do masowe* 
go transportu towarów.

V ' siedzibie francuskie) adminlstracll wol-
skowei w Berlinie odbyło się czwarte  posie* 
dzenie pr ' .edsiawicieli francnskich, radziec­
kich, amerykańskich i angielskich władz woj 
skowych w spraw ie  bezpieczeńs twa lotów.

*
W  NRD bawi na tournee koncertowym zna 

kom>ta p'nnis!ka polska* Kalina Czerny-Ste- 
fańska. Artystka występowa'1* w Berlinie, 
Lipsku i Frankfurcie n.Odrą. Szereg koncer­
tów zapowiedzianych jest ponadto w Weima- 
r z . ,  lenie i innych miastach. -Występy Czer. 
ny-Steiańskiej cieszą się olbrzymim pow o­
dzeniem.

*
T Ankary donoszą, ?« do S m yrny  przybył

dowódca korpusu amerykańskie! piechoty mor 
Rkie) w strefie Oceanu Atlantyckiego gen. 
Erskine. P rzyl zd gen. Erskina do Turcji po­
zostałe w związku ze spraw ą utworzenia tu­
reckich i greckich jednostek piechoty mor- 
skiel.

*
, W  całej Anglii trwają przygo towania  do 
Ogólnokrajowego Kongresu Obrońców Poko­
ju. k tóry  odbędzie się w Manchesterze w no- 
łowie mają br .

wego oraz zapoznał się z w arun ­
kami bytowymi pracow ników  ZBM, 
zamieszkałych w hotelach robotni­
czych. M inister P iotrow ski w izyto­
w ał między tnnym i roboty, w yko­
nyw ane przez Zarząd Budów Nr 1 
ZBM Lublin oraz ZOR Zachód, 
budowę osiedla robotniczego na 
Bronowicach, prowadzoną przez 
ZB 3 ZBM Lublin, hotele robotni­
cze ZBM przy ul. Langiewicza 
i wznoszone przez ZBM Poznań 
osiedle pracow ników  WSK. W roz­
mowach ?. robotnikam i, inżynieram i 
i kierow nikam i zarządów budow la­
nych m inister zaznajomił się z osią­
gnięciami i trudnościam i, na jakie 
w swej pracy napo tykają  w yko­
nawcy. '

M inister Piotrow ski zapoznał się
również ze stanem  budów osiedli 
robotniczych w K raśniku i Ponia­
towej.

nvch krajów , a m. in. Kuo Mo-żo 
(Chiny), Eugenia Cotton (Francja), 
Leopold Infeld (Polska), Isabelle Blu 
me (Belgia), prof. H rom adka (Cze­
chosłowacja), L auren t Casanova 
(Francja), Mao Dun (Chiny), M ukar- 
żewsky (Czechosłowacja), Jean L af- 
fite (Francja). A leksander K orniej- 
czuk, M ikołaj Tichonow i Ilia E ren­
burg (ZSRR), P. Vareniits i A. A n- 
dreen (Szwecja).
L IST PREMIERA OROTEWOHLA 

DO PROF. J  OL I OT -CU RIE
W oApowiedzi na pismo M iędzyna­

rodowej Komisji dla realizacji uch­
w ał Wiedeńskiego Kongresu N aro­
dów w  Obronie Pokoju p re ­
m ier Niemieckiej R epubliki De­
m okratycznej O tto Grotew ohl "wy­
słał na ręce przewodniczącego Św ia­
towej Radv Pokoju prof. .Toliot-Cu- 
rie, oraz P iętro  'Nenniego i d r Jos<e- 
fa W irtha pismo, w którym  kom uni­
ku je  m. in.:

„R zad Niemieckiej Republiki D emokratycz­
nej oraz ludność całych Niemiec witają jak 
naiserdeczniei przy ję ty  .przez Kongres Maro- 
dów w Obronie Pokoju 19 grudnia 1952 r. 
apel do rządów pięciu wielkich mocars tw, 
aby  zgodnie z wolą ludzkości z a w ar ły  pakt 
pokoju.

P ak t  pokoju między p ię d o m s  wielkimi mo­
ca rs twam i ma szczególnie doniosłe znaczenie 
przede wszystkim dla narodu niemieckego, 
pon ieważ zmniejszenie napięcia międzynaro­
dowego poprzez rokowan ia  uła twiłoby  poko- 
lowe rozwiązanie problemu niemieckiego" .

Utnualamjj ui czynie 
entuzjazm I-Majowego święta

W wielkiej, ogarn iającej całą ludzkość w alce o szczytne idee 
sprawiedliw ości społecznej i o pokój odnieśliśm y kolejne, w ielkie 
zwycięstwo. Jes t niin przebieg tegorocznego św ięta 1 M aja na całym 
ś wiecie.

Potęga obozu pokoju, potęga K raju  Rad, jego niew zruszona 
wola doprow adzenia do zw ycięstwa w alki o zbudow anie kom uniz­
mu znalazły odbicie w gigantycznej, bojow ej m anifestacji p ierw ­
szom ajowej w Moskwie. T ara bije serce ogólnoludzkiej w alki o 
wzniosie idee M arksa, Engelsa, L enina, S talina. Tam  pracu je  sztab 
przodującej brygady szturm ow ej ludzkości — KPZR. Ku Moskwie 
zw racają się 1 m aja oczy w szystkich ludzi, k tórym  drogi jes t pokój 
i socjalizm.

Pokój I socjalizm! Te dwie idee przenikały  serca w iclusetty- 
głęcznych rzesz m anifestantów , którzy m aszerow ali w W arszawie 
z bojowymi pieśniam i na  ustach, dzierżąc w dłoniach czerwone 
1 biało-czerwone sztandary, przed tow arzyszem  B ierutem , przed KC 
naszej partii.

Nie było zakątka ziemi, na  którym  nio znalazłoby odzewu to 
ogólnoludzkie święto ludzi pracy. W Paryżu w pochodzie pierw szo­
m ajow ym  brały  udział setki tysięcy ludzi. Młodzież z fabryk  i u n i­
w ersytetów , kobiety, metalowcy, urzędnicy, in telektualiści. O sta t­
n ie szeregi wchodziły na plac Bastylii, k iedy już w ieczorny mrok 
ogarniał miasto.

P łom iennie i bojowo m anifestow ali sw oją wolę w alki synowie 
słonecznej Itałii. Pow tarzali w pochodzie słowa, zaw arte w odezwie 
pierwszom ajowej, że pięknie jes t walczyć o urzeczyw istnienie no­
w ej, w ielkiej idei, jak ą  jest idea socjalizmu, dem okracji, pokoju.

W Nowym Jorku  odbył się w ielotysięczny wiec. W M annheimie, 
w  M onachium, w Norymberdze, słowem tam , skąd m iałyby wyjść 
oddziały hitlerowców na dolarowym  żołdzie, pękały kordony policji 
pod naporem  w iełusettysięcznych rzesz ludzi pracy, dem onstru ją­
cych przeciwko układom  w ojennym  — układow i ogólnemu i tr a k ­
tatow i o „arm ił europejskiej". W Tokio, skąd s ta r tu ją  „lata jące 
tw ierdze", by zrzucić śm iercionośny ładunek nad  Phenianem , pół 
m iliona dem onstrantów  wołało głośno, że ludzie z Phenianu, Sin- 
dżu i W onsanu, to ich um iłow ani bracia, i żądało pokoju na  K orei.

Wszyscy uczestnicy pierwszom ajowych m anifestacji śpiewali, 
te  toczą bój ostatn i 1 że oni już dziś, już teraz  ruszają  z posad bryłę 
św iata. Śpiew ając dum ną pieśń robotniczą, myśli swe i uczucia k ie ­
row ali do stolicy socjalizmu i pokoju, do Moskwy. Z miłością ł u f­
nością m yślą ludzie pracy o kraju , w  k tórym  wszystkie bogactwa 
przypadły w udziale pracującym  m iast i wsi. To K ra j Rad, k ra j 
L enina - Stalina. Narody ZSRR, stojące już u bram  komunizmu, 
w ytyczyły szlak bojowy wszystkim  narodom , one to nauczyły nas, 
Jak budować lepszą przyszłość w brew  1 mimo nienaw iści w yzyski­
waczy.

(Ciąg dalszy na itr .  2)

Sadzeniaki nie moqq pozostać 
w magazynach gminnych spółdzielni

Rząd ludow y chcąc przyjść z po­
mocą rolnikom  w  uzyskaniu w ięk­
szych plonów ziem niaków dostarcza 
im .w  .drodze w ym iany sadzeniaki, 
o wysokiej w artości. Bieżącej wios­
ny w ojewództwo lubelskie zostało 
zaopatrzone w sadzeniaki na w arun 
kach korzystnych i dogodnych dla 
rolników . Za 100 kg ziem niaków 
konsum pcyjnych rolnicy o trzym ują 
100 kg sadzeniaków  bez żadnej do­
płaty, zaś koszty transportu  i różni­
cę cen pokryw a M inisterstw o Rol­
nictwa.

Nie w szystkie Jednak GRN 1 GS 
przeprow adziły należycie w ym ianę 
ziem niaków Weźmy dla przykładu 
pow iat Lublin. G m ina Jastków  np. 
nie rozprowadziła an i jednego m e­
tra  sadzeniaków, mimo że 70% ziem 
niaków  zostało już zasadzonych.

Gmina Jastków  nie jest w  tym 
względzie odosobnioną. Podobna sy­
tuacja jest w  gm inach: Wojciechów 
(gdzie dotychczas n ie ro zp ro w ad ź -

Bułgar Kocew wygrywa V etap
Drużyna polska spada na

BAD SCHANDAU (PAP). — Piąty etap Wyścigu Pokoju „T rybuny 
Ludu", „Neuet Deutschland" 1 „Rudeho Prava", a pierwszy na ziemi 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej — z Bad Schandau do K arl 
Marxstadt (dawniej Chemnitz), przyniósł kolarzom polskim niepowo­
dzenia. Na ciężkiej górzystej trasie, w śród padającego deszczu Polacy 
nie potrafili nawiązać walki z czołówką i zajęli dalekie miejsca.

S tarterem  honorow ym  w  Bad 
Schandau był szef P ilsk ie j Misji 
Dyplomatycznej w Berlinie am ba­
sador Izydorczyk

Serdecznie pow itali uczestników 
V I  Wyścigu Pokoju mieszkańcy Bsd 
Schandau, gdzie po przekroczeniu 
granicy czechosłowackiej kolarze 
stanęli na starcie piątego etapu w y­
ścigu. Mimo padającego deszczu 
cała ludność wyległa na ulice mia­
sta m anifestując gorąco na cześć 
pokoju i jego boiowników.

Na trybun ie  honorow ej zajęli 
miejsca: redak to r naczelny ,.Neues 
D eutschland" H errnstaed t, przewód 
niczący K om itetu K u ltu ry  Fizycz­
ne ' NRD Ewald, wiceprzewodni­
czący GKKF Procek.

Burzą oki-^ków  przyjęto przem ó­
wienie redaktora H errnstaedta, k tó­
ry  pow itał uczestników  wyścigu na 
ziemi niem ieckiej.

O stry s ta rt z Bad Schandau odbył 
s:ę wśród bez przerw y padającego 
deszczu, który  towarzyszył kola- 
rzom na całej trasie. Etap ten  dłu­
gości 195 km  Prowadził przez gó­

rzyste tereny  Saksonii 1 obfitował 
szczególnie na pierwszych kilom e­
trach i pod koniec etapu w  silne 
wzniesienia. Po starcie pierwsze 
wzniesienia rozciągnęły staw kę ko­
larzy. W tyle zestaja m. in. R um u­
ni, reprezentanci T riestu  oraz 
A ustriak Sitzwohl, k tó ry  ma d ifek t 
gumy. Z Polaków już na 20 km nie 
ma w  czołówce W ójcika, k tóry  po­
został w tyle.

Pozostali Polacy jadą  w  zw artej 
grupie czołowej, jednak w krótce po 
W ójciku, mimo słabego tem pa, od­
pada z czołówki Klafriński.

Ni ulicach Drezna Ulik mą defekt ru m y  1 
również zosta le w  ty l t .  Tym czasem za Drez 
nem inicjują ucieczkę dwał reprezentanci  
NRD — Schur i Meister 1 szybko zdobywając 
p rzewagą oddalają się od grupy czołowej, z 
której na 75 km decydują się na poScig Buł­
garzy  Kolew 1 Kocew Duńczycy Oes tergaa rd  
I Andersen. Rożlcka (CSR), Heinowie Van 
Schił I Eloot oraz  Polak Królak. Na s t ro ­
mych wzniesieniach na 94 km Królak rezyg­
nuje lednak z pościgu i zosta ie w tyle. W 
ch w ilą  później z powodu d»fekttt ubywają z 
czołówki Relgowie Rloot ł Van Schil.

Na punk J e  odżywczym na ok. 40 km przed 
metą piątka kola rzy dochodzi prow adzących 
wy<cfg Niemców i cala siódemka n iezagro­
żona przez pozostałą grupę wpada aa  ulic#

no ani kilogram a sadzeniaków), 
■ęczna (rozprowadzono ty lko 300 
kg) i N iedrzwica (rozprowadzono tu  
m inim alne ilości). Lepiej nieco w y­
padły gm iny: Konopnica, P iotrow i­
ce, P iotrków  i Krzczonów w  których 
rozprowadzanie sadzeniaków  je s t na 
ukończeniu. •

W ykonanie p lanu  na  tym  odcinku 
uzależnione jes t w  dużej m ierze od 
tego czy zagadnieniem  tym  In tere­
suje się prezydium  GRN, zarząd GS 
i gm inny in s truk to r rolny. G m inny 
in s łu k to r  pow inien um ieć przeko­
nać chłopa o korzyściach płynących 
z w ym iany sadzeniaków. W ażną ro ­
lę do spełnienia m ają tu ta j zarządy 
GS, k tóre w inny propagow ać w y­
m ianę ziem niaków, a nie ty lko  k ie ­
rować tię  zim ną kalku lac ją  handlo­
wą. Je ś li prezydium  GRN przecho­
dzi obok te j spraw y obojętnie, to  
nie jes t dobrym  gospodarzem swego 
terenu.

Czas najwyższy, by Prezydia GRN,
Zarządy GS l gm inni instruk torzy  
ro ln i czuli się odpow iedzialni za pod 
niesienie w ydajności z hek tara .

K ażdy obyw atel pow inien zdawać 
sobie spraw ę z tego, że w yproduko­
w anie cennych sadzeniaków  kosztu­
je w iele tru d u  i  pieniędzy. N ieroz- 
prow adzenie ich pow oduje s tra ty  
większe niż przy  zbożu, ponieważ 
nie m a żadnych możliwości przeebo 
w ania ich do roku  następnego.

Również więcej zainteresow ania 
dla te j spraw y w inni wykazać sam i 
producenci — chłopi indyw idualni i 

, ,  „  ,  , . „ , ,  spółdzielnie produkcyjne. W ym iana
2 -3 )  M i Z r  (N R o f  1  6 17 02 Oe ziem n>akf ^  Pew n°  sowicie im
stercaard  (Dania) 817 0? 4) Rn ° P' aCL Pr2y tym  sam ym nawożef a ^ nla) ~  -0;;; 4’ niu 1 w tych samych w arunkach gle 
zicka (CSR) — 6 17.0i  5) Kolew bowych w prowadzenie nowei od- 
(B ułgana) —^6:17^06, 6) Schur (NRD) ■ m iany ziem niaków może zwiększyć

nia) — | piony od 20 do 50%. Ci rolnicy, k tó- 
la) — i rzv m aia iakipś __

Wyścigu Pokoju
9 miejsce

0
Karl M arx s tad t  (Chemnitz) na met® etapu n» 
stadion Thaelmann*  wpadł pie rwszy Bułgar 
Kocew.

Na trasie  wycofa li s1«: Trefois  (Belsria), 
Haas: I Rania (Finlandia), Sabat ier i Bert - 
hclot (Francja), Mejer Węjjry), Schultz i Za- 
\»;;dsky (NRD) ora-j Knezourek (CSR).

W YNIKI V ETArU: 
Indyw idualnie:

6:17:13, 7) A ndersen (Dania)
— 6:17:24, 8) Eloot (Belgia) — | rzy m a ją jakieś Zastrzeżenia dó wy

^ (BeI^ . ^ ! r ny n ieeh^  o s a d z ą  na próbę 
' chociaż 100 kg sadzeniaków kw alifi 

kowanych, by przekonać się jak  
wielkie korzyści daje w prow adze­
nie do gospodarstw a nowej odm ia­
ny ziem niaków. w . W.

6.18:29, 9—10)
6:20:54, K is-D ala (Węgry)

Miejsca Polaków:
36) K rólak — 6:43:02, 47) Wilczew­

ski — 6:54:15, 58) Ulik — 7:18:31, 
71—72) K labiński i Wójcik — 8:14:41.

DRUŻYNOWO PO PIĘCIU 
ETAPACH:

I) Dania — 78:51:44, 2) Belgia —
79:05:54, 3, NRD — 79:08:58, 4) CSR 
— 79:15:55, 5) Anglia — 79:29:07, 
6) B ułgaria — 75:39:35, 7) Polonia 
Francuska — 79:41:59, 8) F ranc ja— 
80:13:01, 9) Polska — 81:10:24, 10) 
A ustria — 81:12:56, 11) Norwegia — 
81:20:36, 12) W ęgry — 81:27:47, 
13) Rum unia — 83:53:00, 34) F in ­
landia — 84:54:09, 15) T riest — 
85:43:35.

fiowy ambasador Polski
w B u łga r ii

WARSZAWA (PAP). _  Rada 
Państwa Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej mianowała ob. Mariana 
Szczepańskiego ambasadorom nad­
zwyczajnym i pełnomocnym P.R.L. 
w Bułgarskiej Repuhlice Lodowej.
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Radio w służbie pokoju i socjalizmu
DY 58 la t tem u uczony rosyj- 
ski, A leksander Popow doko­

nał swego ekopowego w ynalazku, nie 
przewidział zapewne, że radio ode­
gra tak  doniosłą rolą w historii n a ­
szej ku ltu ry , że spełni tak  chlubne 
i  zaszczytne zadania w  służbie ludz­
kości, w  służbie postępu, pokoju i 
b raterstw a między narodam i.

Nie przypuszczał z pewnością Po­
pow, że to  jego w łaśnie ojczyzna, 
w  której pod rządam i satrapów  car­
skich dławiona była wszelka wolna 
myśl, w  k tórej sprawa rozwoju nau 
k i ł  los uczonego były kołom rzą­
dzącym całkowicie obojętne, że je ­
go w łaśnie ojczyzna stanie się pro-

Komunikat Woj. Ośrodka
Szksienśa Pa tyjnego PZPR 
w Lublin ie

W dniu 11.V.53 r. o godż. 10-ej w 
Wojewódzkim Ośrodku Szkolenia 
Party jnego w Lublinie odbędzie się 
sem inarium  z  wykładowcami kół 
studiow ania życiorysu Towarzysza 
Stalina.
T e m a t :

„Krótki życiorys Towarzyska Sta­
lina — rozdział 3, 4, 5". 
Z a g a d n i e n i a :

Z.

5

6

1, R ew olucyjra działalność Towa­
rzysza S talina w Baku (1907 — 
1908 r.)

2. W alka Lenina i Stalina o zacho­
w anie i umocnienie nielegalnej 
partii rewolucyjnej.
Stalin w walce o realizację wy­
tycznych Konferencji Praskiej. 
Wallka Lenina i S talina przeciwko 
wojnie im perialistycznej.
Leninowski plan przejścia do re ­
wolucji socjalistycznej.
Lenin i Stalin  organizatorzy zw y  
cięstwa Rewolucji Październik o- 
wej.
Znaczenie zwycięstwa Rewolucji 
Październikowej dla narodu pol­
skiego.
b l i o g r a f l a :
Krótki życiorys Towarzysza Sta­
lina — rozdział 3, 4, 5.
Krótki K urs H istorii WKP(b) — 
star. 150 — 234. *
K rótki życiorys życia 1 działalno­
ści Towarzysza L enina — str. 184
— 185.

4. S talin — dzieła, tom  II str. 154
— 165.

* • •
W dniu 12.V.53 r. o godz. 10-ej w 

Wojewódzkim Ośrodku Szkolenia 
Partyjnego w Lublinie odbędą się 
następujące sem inaria.

I. Sem inarium  dla kierowników  
tem ińarium  z w ykładow cam i ^pod­

stawowych kursów partyjnych:
T e m a t :

..O statucie PZPR".
(Część Il-g a  „budowa organizacyj­

na P artii PZPR“ ,
Część III-c ia  „Podstawowa Orga­

nizacja Party  jma“).
B i b l i o g r a f i a :
1. J.  Stalin — O podsUwicH l.cnlnUmu 

rozdz. VIII — (Partia).
2. Stalin — Przemówienie  n« Z ł u ­

dzie KPZR.
i .  G. Malenkow — referat sprawozdawczy 

Komitetu Centralne jo  WKP(b) na * l x  
Zjeżdzie Par ti i  (częifi II! — Partia).

4. N. Chruszczów — zmiany w Statucie 
\VKP(b) —■ referat  na 3ClX Zjeżdzie.

5. B. Bierut — P odstaw y  Ideologiczne 
PZPR (O Parti i ,  str. 7—53).

fl. B. Bierut — Referat na VIII Plenum KC 
— Nowe Droffl Nr 3/53. str. 71—88.

7. B. Bierut  — Referat  na 111 Plenum (O 
Parti i ,  str. 255).

8. B. Bierut — Referat na V II Plenum 
Nowe D rojl .  Nr 6 z 1952 r.

». — Sta tu t PZPR.
10. — Uchwala KC w sprawie 

Ttaulowama składu partii 
1951 r.

U- Uchwala KC o le jl tymacil  partylne).

II. Sem inarium  dla kierowników  
seminarium z  w ykładow cam i Szkól

Politycznych.
T e m a t y :
1. „KPP w walce o w iatkę dla klas> 

robotniczej, o praw dziw ą niepod 
ległość narodu polskiego**.
„PPR w  walce przeciwko hitle­
rowskiemu okupantowi, o niepod­
ległość Polski i władzę ludu". 
„Polska Partia  Robotnicza—przr 
dująca sala na.odu  polskiego". 

B i b l i o g r a f i a :
1. B. B ierut — Podstawy ideologicz­

ne PZPR. /
B. B ierut — Życie 1 działalność. 
K PP w obronie niepodległości 
Polski — zbiór dokumentów.
B. B ierut — R ćferat na VIII Ple­
num KC (Nowe Dróg;),
W. Jóźwiak — PPR  w wal-e 
o narodowe i społeczne wyzwolc 
iTfe. str. 5 — 30.
J. Kowalski — Wielka Paździer­
nikowa Rewolucja Socjalistyczna 
o wyzwolenie Polski — str. 151
— 194.
— Fałszerze Historii.

imieniującym na św iat cały ośrod­
kiem postępu i wolności, że w łaśnie 
na niezmierzonych obszarach daw ­
nego im perium  carskiego w ynala­
zek radia służyć będzie idei wyzwo­
lenia człowieka, idei pokoju.

Radio radzieckie od pierwszej 
chwili zwycięstwa Października słu­
ży urzeczyw istnianiu idei L enina i 
Stalina, w ychowując m asy ludowe 
w duchu patriotyzm u i in ternacjo­
nalizmu, w  duchu pokoju, b ra te r­
skiej współpracy między narodam i.

Ogromne są zasługi rad ia  radziec­
kiego dla rozw oju socjalistycznego 
współzawodnictwa, w  popularyzo­
w aniu osiągnięć stachanowców, w 
wym ianie przodujących dośw iad­
czeń w  dziedzinie przem ysłu i ro l­
nictwa. Dzięki rad iu  do najdalszych 
zakątków  św iata dociera sława bor  
haterskich budowniczych komuniz-, 
mu, którzy z ofiarnością i  poświęcę-, 
niem  walczą o nowe, szczęśliwe ży­
cie.

Niezwykle doniosłą rolę spełnia 
radio radzieckie w dziedzinie upow ­
szechnienia ku ltu ry . W iersze Pusz­
kina i M ajakowskiego, utw ory Toł­
stoja i Gorkiego, ofctery Czajkow­
skiego, G linki i  R yrriskij-K orsako- 
wa, m uzyka C haczaturiana i Szo­
stakowicza, pełne uroku pieśni lu ­
dowe — całe bogactwo ku ltu ry  ra ­
dzieckiej zostaje dzięki rad iu  udo­
stępnione • nie ty lko  najszerszym  
masom narodu  radzieckiego lecz 
również narodom  całego świata.

W zorując się na  przodującej ra ­
diofonii św iata — radiofonii ra ­
dzieckiej, służy spraw ie wolności i 
szczęścia człowieka radio krajów  
dem okracji ludowej, radio  Chiń­
skiej R epubliki Ludowej, radio 
NRD.

Ale n ie wszędzie radio służy idei 
pokoju i b raterstw a między naroda­
mi, nie wszędzie jest ono narzę­
dziem humanistycznego w ychowa­
nia 1 politycznego uświadom ienia 
mas, środkiem  upowszechnienia 
praw dziw ych w artości kulturalnych. 
Radio-szczekaczkl państw  im peria­
listycznych judzą przeciwko k ra ­
jom postępu i wolności, szerzą k łam  
stwa i oszczerstwa o życiu wyzwo­
lonych narodów, sieją w rogą poko­
jowi i ludzkości propagandą. Radio, 
podporządkowane monopolom kap i­
talistycznym jest narzędziem  otu­
m aniania i  oszukiwania, mas, in s tru ­
mentem ich ideologicznego u jarz­
mienia.

Propaganda na rzecz „arm ii euro­
pejskiej" i odwetowego, neohitle- 
TOWskiego W ehrm achtu, szerzenie 
pogardy i nienaw iści do ludów  ko­
lonialnych, system atyczna nagonka 
na obóz postępu i  dem okracji —

oto jad, k tórym  usiłuje zatruć n a ­
rody im perialistyczne radio.

Radio radzieckie i radio krajów  
dem okracji ludow ej rozprawia się 
zwycięsko z kłam liw ą, radiow ą pro­
pagandą wrogów pokoju i  postępu. 
Defnaskuje ono i przygważdża w y­
rafinow ane łgarstw a, obłudne psęu- 
dohum anistyczne deklaracje, oszczer 
cze wiadomości.

W tej w alce o prawdę, o rzetelną 
Inform ację, o umocnienie więzów 
braterstw a między narodam i niepo­
ślednią rolę odgrywa też nasze ra ­
dio — polskie radio. Radiowcy pol­
scy, którzy  dzień radia radzieckie­
go obchodzą jako swoje w łasne 
święto, m ają  poważne osiągnięcia 
w swej pracy. Polskie Radio m obi­
lizuje masy pod sztandaram i frontu  
narodowego do w alki o w ykonanie 
Planu 6-letnlego, o u trw alen ie  po ­
koju. Przodujący ludzie naszej sze­
ściolatki dzielą się za pośrednic­
twem radia swoimi doświadczenia­
mi mówią o tym, jak pokonują tru d ­
ności, jak  osiągają sukcesy w  walce 
o plan.

1 Szczególnie w ażne zadanie przy­
pada w  tej dziedzinie naszym ra ­
diowęzłom, k tóre  „na gorąco*1 pod.- 
chw ytują osiągnięcia poszczegól­
nych robotników, brygad i całych 
załóg, upow szechniają ich cenne do­
świadczenia.

Polskie Radio coraz lepiej popu­
laryzuje osiągnięcia naszych przo­
dujących spółdzielni produkcyjnych, 
propaguje wSród m as chłopskich 
nowoczesne metody agrotechniki, 
zaznajam ia polską wieś ze w spa­
niałym i zdobyczami kołchoźników 
radzieckich.

Polskie Radio spełniło poważne 
zadanie propagandow e w ogólnona­
rodowych kam paniach politycznych, 
w dyskusji konstytucyjnej, w  w y­
borach,. do Sejm u, popularyzując 
wielką zdobycz polskiego ludu p ra­
cującego — K onstytucję Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Z każdym  dniem  rośni* liczba 
abonentów radiowych, w zrasta za­
sięg i  siła oddziaływania Polskiego 
Radia na  najszersze rzesze społe­
czeństwa. Jeś li w  r. 1949 liczba ra -  
dioabonentów wynosiła 453 tys., to 
w pierwszym k w arta le  1953 r. się­
gała już 1.092 tys. Zaznaczyć należy, 
że poważnie wzrosła liczba 'zradio- 
fonizowanych grom ad, k tórych jest 
już obecnie 8.400.

Ucząc się na doświadczeniach ra ­
dzieckich, coraz mocniej zacieśnia­
jąc. więź z milionowym i rzeszami 
słuchaczy, nasi radiowcy osiągną 
niew ątpliw ie dalsze sukcesy w  za­
szczytnej służbie w ielkim  ideom  po­
koju i socjalizmu.
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CZĘŚCIEJ LEGALIZOWAĆ W AGI, DOSTARCZAĆ W IĘCEJ P IL ­
NIKÓW, W IERTEŁ I GWINTOWNIKÓW NA WARSZTATY

W LFW
Realizacja zobowiązań 1 M ajowych 1 w ykonanie pierwszych 

zadań w zobowiązaniach długookreresow ych -pomogły znacznie L u­
belskim  Fabrykom  Wag w w ykonaniu  kwietniowego p lanu pro­
dukcji.

K wiecień przyniósł LFW  znaczne sukcesy. P lan  miesięczny 
zrealizowano w praw dzie tylko w 101%, a le  dużym  osiągnięciem 
tego zakładu jest podniesienie w skaźnika w ydajności pracy do 
103%. (W ubiegłych m iesiącach wskaźnik w ydajności w  LFW był 
zawsze znikomy, o w iele niższy od przewidzianego planem).

N ajlepszym z czterech zakładów, podległych LFW  był zakład 
n r  4, który w ykonał plan kw ietniow y w  104,3% przy w skaźniku 
w ydajności 118,8%. Dobre wyniki osiągnął rówTnież zakład n r  2 
w ykonując 116,4% planu przy w skaźniku w ydajności 115,2%.

Niew ykonanie planów  przez zakłady n r 1 i n r  S świadczy 
jednak, że nie wszystko w Lubelskich F abrykach W ag szło gładko 
i bez przeszkód. Trudności, na jak ie  napotykali robotnicy tej fa ­
bryk i w ubiegłym miesiącu, is tn ie ją  do dzisiaj i mogą w płynąć 
ujem nie na w ykonanie planów  dziennych, dekadow ych i miesięcz­
nych w m aju.

Obok „chronicznego" b raku  drzew a ham uje p rodukcję niew y­
starczająca ilość narzędzi. Odczuli to  szczególnie dotkliw ie robot­
nicy z zakładu n r 3, którzy obrabiając zbyt tw ard e  odlew y po­
trzebow ali więcej niż dotychczas pilników, w ierteł i  gwintowników.

Należałoby również, aby przedstaw iciele Urzędu M iar legali­
zowali w agi nie o d u rz y p a d k u  d o  przypadku, kiedy im wygodniej, 
ale rytm icznie w każdej dekadzie miesiąca. W kw ietniu bowiem 
nie zalegalizowano w LFW 14 gotow ych już do w ysyłki wag. Od­
biło się to ujem nie na w ykonaniu  planów  miesięcznych.

ROBOTNICY Z GAZOWNI M IE JS K IE J WYKONUJĄ Z HONO­
REM ZOBOWIĄZANIA DŁUGOFALOWE

O tym, że załoga Gazowni M iejskiej realizuje z honorem  swoje 
zobowiązania długofalowe św iadczą p lany dekadowe i miesięczne 
w ykonyw ane rytm icznie zarówno w m arcu jak  i kw ietn iu  br.

Zadania I-e j dekady kw ietn ia robotnicy Gazowni w ykonali 
w  119,6%, Ii-e j dekady w  133,9%, a  I l l-e j  w  1390/*.

P lan  za kw iecień robotnicy w ykonali przed term inem  1 znacz­
nie przekroczyli. W produkcji gazu osiągnęli 130,9 proc. planu, 
koksu — 136°/'*, smoły — 122,7%.

W w alce o p lan w yrasta ją  każdego niem al dnia now i przo­
downicy pracy. W ostatnim  okres ie  w yróżnili się: Wiktor Fiutko, 
który wykonał 159*/» normy i Wacław Skórko — 132% normy.

W dziale pieców gazowniczych przoduje dobry  fachowiec 
i przewodniczący rady  zakładow ej — Józef Banaszek.

Ni* poprzestają na  odniesionych sukcesach Franciszek Łoziń­
ski, Jan Olech I Jan Ber.

Nie można pominąć również ofiarnej pracy pionu inżynieryjno- 
technicznego: dyr. Ini. Brańskiego, wlce-dyrcktora ob. Filipowi­
cza oraz g&zmistrzów ob. ob. Czerwińskiego l Łuki, którzy organi­
zując należycie pracę zagw arantow ali w ykonanie p lanu  przez ro ­
botników. , wseWkj (Koresp. K. B.)

Rokowania
w sprawie rozejmu w Korei

PEKIN (PAP). A gencją Nowych 
Chin donosi, że delegacja chińska, 
biorąca udział w  Panm undżonie w 
rokow aniach w  spraw ie rozejm u w

wzrostu I
i  grudnia

2.

3.

2.
3.

4.

e.

U trw alam y w czyn ie  
entuzjazm 1 Majowego święta

(Ciąg dalszy z« str. 1)
One to codziennie dają narodom Iwiata wzór 

hartu 1 niezachwianej woli walki o pokój. One to, 
widząc niechęć niektórych rządów państw kapita­
listycznych do rozładowania napięcia międzynaro­
dowego, nieustannie wzmacniają swe) siły 1 wskazu­
ją innym narodom na konieczność wzmocnienia bez 
pieczeństwa zewnętrznego. »

Okrzyki padające z ust manifestantów na ulicach 
Moskwy, Leningradu, Kijowa, Wladywostoku, No­
wosybirska: „Pokój narodom świata", splatały się 
z okrzykami robotniczymi, jakie rozlegały się nad 
miastami krajów kapitalistycznych: „Nigdy nie bę­
dziemy walczyli przeciwko Związkowi Radzieckie- 
mu!“. Ta zgodność, współbrzmienie haseł, podejmo­
wanych 1 Maja równocześnie w jakże odległych 
krajach, jest świadectwem niezmożonej potęgi idei 
Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina. W którąkolwiek 
stronę świata spojrzy budowniczy Kanału Turk- 
meńckiego czy też zapory wodnej pod Kujbysze- 
wem, wszędzie dostrzeże za granicami swej ojczyz­
ny serdecznych przyjaciół.

Miłość, uczucia bratniej więzi łączą ze wszystki­
mi uciemiężonymi na całym świecie te narody, któ­
re dziś u boku Kraju Rad kroczą śmiało naprzód 
ku socjalizmowi. W Pekinie i w Warszawie, w Bu­
dapeszcie i w Bukareszcie, w Sofii, Pradze i w Ti­
ranie manifestowali swą radość, dumę z osiągnięć 
gospodarze swych krajów. Bo gospodarzami są tu 
wszyscy, którzy pracą swoją wznoszą jasny gmach 
socjalizmu.

Nie ma dziś uczciwego Polaka, który by nie uświa 
damial sobie, że jego trud przyczynia się do szyb­
szej realizacji dzieła, o którym będą historycy mó­
wić podniosłymi słowami, a poeci układać wielkie 
epopeje. I)’atego też tegoroczne Święto Pierwszo­
majowe było w polskich miastach i wsiach jednyn 
z na jbardziej płomiennych i bojowych, na'okazał 
szych i najradośniejszych w okresie od 1945 roku.

Działo się tak, ponieważ świętowali go ludzie 
mający wszelkie prawa do dumy z uzyskanych 
osiągnięć. Świętował go naród zjednoczony jak ni­
gdy wokół swej partii i towarzysza Bieruta we 
Froncie Narodowym walki o pokój i Plan 6-letni, o 
socjalizm. Świętowała go klasa robotnicza, dumna

ze swych przodowników przepasanych szarfami, na 
których wypisane były cyfry przekroczenia norm o 
setki tysięcy ton węgla, o tysiące ton stall, o setki 
nowych mieszkań, o tysiące ton nawozów sztucz­
nych, o tysiące wspaniałych nowych maszyn!

I oto rozlegały się słowa zobowiązań, słowa za­
pewniające towarzysza Bieruta, zapewniające par­
tię, że nie zwolnimy tempa, że przezwyciężymy 
wszystkie przeszkody, by pomnożyć nasze siły. 1 na­
sze bogactwa, by bardziej przybliżyć 1 oblec w real­
ne kształty porywającą wizję socjalizmu.

Chłopi pracujący manifestowali radość, ii  pierw­
szy kwartał br. zwiększył liczbę spółdzielni pro­
dukcyjnych o S tysiące. Jest to olbrzymi krok na­
przód ku socjalizmowi. 1 tysięcy spółdzielni pro­
dukcyjnych wraz z PGR-aml, to olbrzymia potęga!

Tak może manifestować tylko naród szczęśliwy, 
naród zjednoczony, ufny w swoją silę 1 miłujący 
pokój.

Wysokim płołnienlem bije w fabrykach, wo 
wsiach, na uczelniach naszych ogień polskiego pa­
triotyzmu. Rusztowania socjalizmu pną się coraz 
wyżej tak, że już każdy Polak mówi o rychłym 
zbudowaniu ustroju sprawiedliwości społecznej, jak 
o czymś bliskim. Trzeba, by te żarliwe uczucia, 
których wyrazem były pierwszomajowe manifesta­
cje w Polsce, stale, w większym jeszcze niż dotych­
czas stopniu, przeobrażały się w stal czynów. Ofiar­
ny 1 twórczy trud naszego narodu Jest źródłem je­
go wciąż wzrastającej siły 1 bogactwa. Niechże więc 
dłonie bohaterów naszego socjalistycznego budow­
nictwa wyżej jeszcze wzniosą czerwone sztandary 
walki o wyższy poziom techniki, o wydajność pra­
cy, o lepszą jej organizację, o rozwój socjalistycz­
nego współzawodnictwa, k fóre tak wspaniałymi 
nowymi formami zamanifestowało się w dniach 
poprzedzających 1 Maja 1953 roku. Niechaj współ­
zawodnictwo długookresowe i postępowe metody 
pracy staną się codzienną praktyką naszego budów 
nictwa socjalistycznego. Niech każdy dzień naszej 
pracy będzie utrwaleniem boiowego dorobku tego­
rocznego Pierwszomajowego Swieta. Niechaj będzie 
zapowiedzią nowych, wspaniałych osiągnięć, które 
wzmagają siły naszej ojczyzny i siły całego świa­
towego obozu pokoju i socjalizmu.

Korei, ogłosiła następujący kom u­
nikat:

„W dniu 5 m aja  na posiedzentu 
delegacji obu stron przewodniczą­
cy delegacji koreańsko-chińskiej ge­
nerał Nam I r  złożył oświadczenie, 
w którym  stw ierdził m. in.:

Strona nasza stała zawsze 1 stot 
nadal na stanowisku, że ci jeńcy 
wojenni, którzy n ie będą repatrio ­
w ani bezpośrednio po zaw arciu ro ­
zejmu, pow inni być w ysłani do k ra  
ju  neutralnego, ustalonego przez 
obie strony. W asza strona w yraziła 
na posiedzeniu z 4 m aja zgodę na 
to, aby tak im  k ra jem  neu tra lnym  
byio -jedno z państw  azjatyckich i 
w ym ieniła P akistan . Zasługuje to  
na uznanie. Chcielibyśmy wiedzieć, 
czy wasza strona zgadza się na w y­
słanie do państw a neutralnego tych 
jeńców wojennych, którzy nie będą 
repatriow ani bezpośrednio po zaw ar 
c u rozejmu, zgodnie z propozycją 
w ysuniętą przez naszą stronę".

G enerał H arrlson oświadczył, te  
jest przeciwny w ysyłaniu do pań­
stwa neutralnego tych jeńców, któ­
rzy nie będą bezpośrednio repatrio ­
wani, lecz nie mógł podać żadnego 
rzeczowego argum entu dla uzasad­
nienia swego stanowiska.

G enerał Nam I r  podkreślił, że po­
ważnym zagadnieniem  stojącym  
przed obu delegacjam i jest u sta le­
nie, czy jeńcy, którzy nie będą re­
patriow ani bezpośrednio po zaw ar­
ciu rozejmu, zostaną w ysłani do 
państwa neutralnego, czy też pozo­
staną w Korei, gdzie przedstaw iciele 
państw a neutralnego obejm ą nad 

■ nimi opiekę.
Strona koreańsko-chińska — o- 

świadczył generał Nam Ir  — stała 
zawsze na stanowisku, że jeńcy nie 
podlegający bezpośrednio rep a tria ­
cji powinni być w ysłani do państw a 
neutralnego, i sprzeciwiała się po­
zostawieniu ich w  Korei. Natom iast 
strona am erykańska stoi na stano­
wisku, że jeńcy pow inni pozostać 
w Korei, gdzie państw o neu tra lns 
obejmie nad nim i opiekę.

Sprawa ta będzie jeszcze omawia­
na na następnym  posiedzeniu ko­
misji rozejmowej.
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j  ż y c i a  p a r t i i

S zk o le n ie  partyjne lo p o m o c
w realizacji planów produkcyjnych

Od-' początku roku szkoleniowego 
I  Istnieje w Lubelskiej Fabryce Ma-. 

Kyn Rolniczych grupa sam okształce­
niowa.

Tą form ą szkolenia partyjnego obję 
Ci są ci towarzysze, którzy przeszli 
Już niższe kursy (tzn. podstawowy 
1 szkolę polityczną) względnie przy­
gotowaniem swoim odpow iadają w y­
maganiom tego rodzaju  szkolenia.

W arunkiem  koniecznym dla ucze- 
*tniczenia w szkoleniu sam okształ- 
cenionym jes* też ustalenie czy 

, dany kandydat będzie uczęszcza! na 
n‘S. Rorzmowy przeprowadzone ze 
słuchaczami powinny były upewnić 
•  tym organizatorów  kursu.

W LFMR organizacja party jna  za­
stosowała inne k ry teria  przy u sta ­
leniu listy, słuchaczy. Poziom i sto­
pień przygotowania słuchaczy w o- 
*óle nie był b rany  pod uwagę. Błęd 
n ie in terpre tu jąc zalecenia Komitetu 
Miejskiego PZPR, że do grup samo­
kształceniowych należy włączyć czo­
łowych aktyw istów  społecznych 1 
Zawodowych nie zastanaw iała się w  
ogóle nad stopniem ich przygotowa 
fcia i mechanicznie określała ich ja ­
ko uczestników.

Nie lepiej było też * przeprow a­
dzeniem rozmów indyw idualnych. 
Niejeden towarzysz o tym, że jest 
członkiem grupy sam okształcenio­
wej, dow iadyw ał się wręcz albo  na 
pierwszym, albo naw et na jednym  z 
Późniejszych zajęć. Tak ustalona 
grupa nie mogła rokow ać dobrych 
postępów. Na dom iar złego od po­
czątku organizacja party jna  nie po­
trafiła zapewnić an i frekw encji, ani 
przygotow ania się słuchaczy.

Na zajęcia powinno było uczęsz­
czać 24 tow arzyszy (plus trzech z 
Państw ow ych Zakładów  Zbożowych). 
n!» zdarzyło się jednak nigdy, żeby 
fia zajęciu można było zohączyć 

Ą wszystkich słuchaczy. Raz jeden fre­
kw encja dos;ęgła liczby 16 (w tym 
trzech z PZZ). Na ogół frekwencja 

, w ahała się od 8 do 13 uczestników. 
Organizacja party jna  m iała zawsze 
dość dziw ne k jy to ria  uspraw iedliw ia 
Jące nieobecność- W ed’ug niej jest 

I rzeczą natu ralną, że dyrekcja na 
czas szkolenia poleca jakąś pracę, 
że w ypłata musi być dokonana w ła­
śnie w tych godzinach, że trzeba so­
bie „coś“ p!1nego załatwić. Wreszcie 
koniec miesiąca, kiedy trzeha w o- 
statniej chw ili nadrobić wszelkie 
niedociągnięcia za cały miesiąc. 
P rzy  tym  wszelka krytyka tego po- 
s*ępowania jest przysłowiowym gro­
chem o ścianę N aw et członkowie 
Kom itetu Zakładowego na k ry ty ­
kującego ten stan rzeczv patrzą z 
wyrazem politowania, który zdaje 
s :ę nr>6wić: ..Co wy też rozumiecie"? 
Częsito też słyszy się odpowiedź: ,.U 
nas są sopcyficzne w arunki. Wydat­
kow a fabryka, w yjątkow e trudno­
ści".

Przekonanie o tym, że szkolenie 
wchodzi w norm alny tryb zajęć p ra ­
cowników nie może tut-^1 zapanować 
naw et wśród wieł'i członków KZ. 
Pokutu je  dalej fałszywa opinia- 
przedtem plan a potem dopiero 
szkolenie. Nie rozum ieją, że wyko­
nanie planu uw arunkow ane iest r>o. 
złomem idologic/nvm załogi. Ten 
s ‘osunk do szkolenia decyduje t “ż o 
przygotowywaniu <=śę do zaięć Zro­
zumiałe. że dla uczestników samo­
kształcenia w związku z ich b ra­
kiem odpowiedniego przygo tow an i 
ta  fo rn a  pracy szkoleniowe i jest w 
tej chwili zbvt trudna. Wykładowca 
w!ęc słara  s:ę przystosować zajęcia 
do poziomu słuchaczy. Cóż tu jednak 
może poradzić wykładowca, jeżeli w 
parze z tym  nie idzie odpowiednia 
praca słuchaczy?

Z airzyjm y na chwilę do dziennika 
Znajdujem y w ypisane tu uwagi wy- 

• kładow cy: „Dnia 14X152 r- tow a­
rzyska z m ałym i w yjątkam i do zaję­
cia się nie przygotowali'*. „Dnia 28. 
XI.32 r. na 13 obecnych tylko jeden 
tow arzysz Kuczyński zakreślił .sobie 
niektóre ustępy w  ..Nowych Dro­
gach", 4 towarzyszy czyta'o „Nowe 
D rog'“ a kmnspekHi n ik t nie przygo­
tow ał". Podobnych uwag mamy d iię-

sięć i  tym , że na wszystkich 
zajęciach wykładowca zapisywał 
swoje uwagi, ponieważ należałoby 
je pow tarzać na każdym zajęciu.

O czym mówią te uwagi? Bez­
względnie o wąskim  praktycyźm ie 
członków podstawowej organizacji, 
którzy nie widzą ścisłego związku 
między poziomem politycznym  a 
realizacją zadań produkcyjnych, któ 
rzy nie w yciągają wniosków z w łas­
nych codziennych doświadczeń, kie­
dy odczuw ają na każdym  kroku 
sw oją słabość w przekonyw aniu nie­
których członków załogi.

Na każdym  praw ie zajęciu tow. 
Tryczyński pow tarza, że z niektó- 
rym i członkam i swoich brygad nie 
potrafi sobie poradzić, że nie reagu­
ją na jego argum enty. I nie widzi 
tow. Tryczyński, że przyczyną jego 
s'abości jest w łaśnie jego brak  
przygotowania w tym  kierunku.

Tow. W ojcieszek sam zdaje sobie 
sprawę, że w jego pracy z ludźmi 
pomogłaby mu większa wiedza. Zaw 
sze obiecuje sobie samemu i wszyst 
kim  słuchaczom, że będzie się uczył, 
dotychczas jednak jeszcze nie po­
trafił się na to zdobyć.

Tow. Czapczyński np. znów przy­
zwyczaił się stale opowiadać o swo­
ich obowiązkach w  zakładzie i  w 
domu, przy tym  jako  o rzeczy na­

tu ralnej mówi; że na pracę nad  so­
bą nigdy nie może znaleźć czasu.

Tow. G abriel Dudkowski, choć 
stać go bardziej od innych, też nie 
zadaje sobie trochę trudu , by przy­
gotować się do zajęć.

Towarzysze ci czując, że n ie są 
w porządku, s ta ra ją  się jeszcze 
swoje niedbalstw o zasłonić w ie­
kiem. Twierdzą, że są już zbyt sta­
rzy, by dopiero się uczyć, choć 
większość z nich jest w  tych 
latach, kiedy z powodzeniem można 
jeszcze dużo zrobić.

Podstawow a organizacja powinna 
starać się w najbliższym  czasie ten 
stan rzeczy zmienić. Koniec roku 
szkoleniowego jest już bliski. Trze­
ba choć ten  czas, który  pozostał w y­
korzystać należycie.

Towarzysze z LFMR! Bez szkolenia 
nie może być mowy o systematycz­
nej i dobrej realizacji zadań. Trze­
ba wykorzystać te k ilka miesięcy 
do końca roku, a  w  nowym roku 
szkoleniowym wziąć się od samego 
początku lepiej i inaczej do pracy. 
To znaczy uczęszczać na wszystkie 
zajęcia i przygotowywać się do nich 
solidnie. Czytać m ateriał, robić no­
tatki, a potem  konspektować. W te­
dy także realizacja p lanu pójdzie 
lepiej.

■ ' R. S.

Powiatowa Rada Narodowa w Łukowie
za  mało pra :u je nad uspółdzielczeniem wsi

Szybkie tem po pow staw ania no­
wych spółdzielni produkcyjnych w 
bieżącym roku jest wyrazem wzro­
stu świadomości politycznej mas 
chłopskich, jest w ynikiem pracy 
polityczno-uśw iadam iającej nad po­
pularyzowaniem  w terenie socjali­
stycznej gospodarki. Najlepszą m ia­
rą jakości tej pracy jest ilość spół­
dzielni produkcyjnych powstałych 
w danym  powiecie czy gminie.

Jak i jest na przykład udział Po­
wiatowej Rady Narodowej w Łu­
kowie w pracy nad rozwojem 
spółdzielczości produkcyjnej? Kie­
row nik Wydziału Rolnictwfi i Le­
śnictw a PPRN ob. Jaw orski nie 
wie ile spółdzielni znajduje się na 
jego teren ie  i  gdzie powstały. W 
ostatnich dniach m arca br. ob. J a ­
worski przebyw ał w Łysobykach, 
gdzie w ykładał n* kursie dla soł­
tysów. M iał dużo wolnego czasu, 

I ale nie zaszedł" do Istniejącej w 
Łysobykach spółdzielni produkcyj­
nej. Przy swej niew ielkiej znajo­
mości terenu 1 nikłej orientacji w 
spraw ach spółdzielni nie czuł po­
trzeby bliższego kontaktu  z ludźmi, 
zainteresowania się ich troskam i 
1 kłopotami.

Mistrz urodzaju z  lubelskich PGR-ów
i  Jesień  1951 roku nazw aliśm y trud  
ną. Rolnik lubelski walczył wtedy 
z natu rą  o każdą kropelkę wilgoci w 
ziemi. Zeszłoroczna jesień nie była 
łatwiejsza — gospodarz m usiał uży­
wać wszystkich sposobów, aby w yr­
wać z rozkisłej gleby plony, gdyż 
natura chcąc jakby w yrównać po­
przednie skąpstwo, zalewała falami 
deszczu nasze pola. Jesień ta jednak 
zapisała się pięknie w kronice P ań­
stwowego Gospodarstwa Rolnego w 
Nadolcach. Zebrano tam  plony o ja ­
kich n ik t nie słyszał dotychczas na 
Łubelszczyźnie. W upraw ie polowej 
260 kw intali buraków  cukrowych, 
30 owsa, 25 pszenicy ozimej a  21 ja ­
rej, 14 rzepaku ozimego i 200 ziem­
niaków  z ha. Takim i rezultatam i 
.mogą się pochwalić tylko nieliczni.

Nadolce wchodzą w  »kład zespołu 
PGR Pukarzów , jako jedno z sze­
ściu poodłogowych gospodarstw. 
Zachwaszczone obszary, jz ru jno- 
wane budynki a  przede wszystkim 
brak ludzi — to trudności, od któ­
rych nie uwolniliśmy się całkowicie 
naw et do dnia dzisiejszego. W roku 
1946 naokoło Nadolców falo­
wały jęszcze burzany, a nocą zapa­
lały się na horyzoncie łuny, znacząc 
drogę podziemnych band faszystow­
skich. Jeśli w ocalałych tu  i ówdzie 
zabudowaniach pozostali ludzie, u - 
praw iali tyle ziemi, ile chcieli i mo­
gli, reszta bowiem pozostawała pol- 

myszom do użytku.

Aniela OUrótrna kłeroinniezka fer­
m y drobiarskiej w PGR Nadolce 
dostarczy w tym  roku  100 tysięcy 

ja j od 1.500 kur.

W Nadolcach utrzym ała się tylko 
jako tako stajnia. Postawili w niej 
przed 5 laty  10 koni pozbieranych, 
■<dzie się dało- Krowy nie mieli ani 
jednej.

Żołnierz pM^lri gasił łuny pożarów 
i ocz^siOiai Ionxara>w»iu« i  band,

zaś pierwsi robotnicy z PG R-u czy­
ścili odłogi z rozkorzenionego perzu. 
Pozbierano w okolicy wszystkie oca­
lałe maszyny, sprzęt rolniczy, spro­
wadzono trak tory , obsiewano ziemię 
doborowym ziarnem  i ugory zaczęły 
wydawać plony, ale gospodarstwo 
wciąż figurowało w księgach zespo­
łu Pukarzów  jako nieopłacalne. B ra­
kowało w nim ręki gospodarza.

k* liceum rolniczego a córka chłop­
ska z Wierzbicy, dostarczyła od swo­
jej „trzódki" w  pierwszym roku ho­
dowli zam iast 9 aż 36 tysięcy ja j.

Załoga i  zespołu PGR Pukarzów
podjęła w m arcu za przykładem  ro­
botników ze Śląska, Łodzi, S taracho­
wic, Poznania i Lublina długookre­
sowe zobowiązania. Tomczyk oświad

Stanisław Baj, daw niej małorolny chłop, dH ł przodujący robotnik PGR 
Nadolce wiezie obornik pud ziemniaki.

Znaleźć odpowiedniego człowieka 
na kierownika gospodarstwa na wy­
ludnionym terenie było spraw ą nie­
łatwą. Wtedy to dyrekcja zespołu 
postanowiła powierzyć tę funkcję 
robotnikowi rolnemu z Nadolców 
Stanisławowi Tomczykowi. Ten wy­
soki szczupły mężczyzna, zaraz przy 
zagospodarowywaniu odłogów zdra­
dził wielką znajomość upraw y, w ie­
dział doskonale czego ziemia potrze­
buje i starał się jej dogodzić- Cały 
jego system wiedzy agrotechnicznej 
opierał się na szerokiej praktyce 
dworskiego fornala.

Tę wiedzę w ykorzystał teraz jako 
kierownik gospodarstwa. Dogadzał 
ziprni nawozam' i upraw ą, a ona z 
roku na rok wywdzięczała się sy­
piąc coraz hojniej plonami Każdej 
lesieni buchalter wciągał do księgi
o kilka kw intali więcej z hektara. 
Dawny fornal .nie tylko sam tworzy, 
ale i drugich uczy- Wśród załogi z 
Nadolców spotykamy teraz takich 
-"-zodowników pracy jak S ti^ islaw  
Ba i, Jan  Kubecki< Józef Skroban i 
Władysław Zuk z brygady polowej, 
oborowy Huk, albo młodzi trak to ­
rzyści Ferenc i Turki. Wielu' z nich 
klepało kiedyś biedę na mordze albo 
dwóch. Dziś razem z Tomczykiem 
zbierają ooraz ładniejsze plony.

W nieopłacalnych niegdyś Nadol­
cach sto* odbudowany spichrz, nowa 
obora dla inw entarza pracowników. 
W oborze PGR stoi przeszło setka 
czerwonych krów , a r iędzy nimi 
„Bałetnica" dostarczająca dziennie 
21 litrów  mleka (jak na czerwoną 
rasę — niemało). Z ferm y drobiar­
skiej za stawam i młoda absoiw ent-

czył wtedy, że w zespole można w 
tym roku zwiększyć plony o 10 pro­
cent i 6 gospodarstw przystąpiło do 
współzawodnictwa z nim- Brygada 
oborowa z Nadolców zapowiedziała, 
że dostarczy o 25 proc. mleka więcej 
niż przew iduje plan. Olszakówna po­
stanowiła odstawić ze swej /ermv 
zam iast'85 — 100 tysięcy jaj od 1500 
kur.

23 kw ietnia Nadolce zameldowały 
(pierwsze w zespole) o zakończeniu 
siewów zbóż kłosowych i buraków, 
tj. o 10 dni wcześniej od term inu, 
wyznaczonego w harm onograirre ro­
bót- Tego samego dnia brygada po­
łowa rozpoczęła rozwozić obornik 
pod ziemniaki. Bardzo spieszno było 
Tomczykowi i jego ludziom do wy­
darcia ziemi o 3 q owsa, 2 5 pszeni­
cy i 1,5 q rzepaku, 26 q buraków i 
20 kwintali ziemniaków więcej z 
każdego hektara. Wierny jest swoiej 
zafadzie. że ziemia daje coraz wię­
cej, w m iarę tego ile jej poświęca­
my czasu.

— Przed w ojną gospodarzył tu 
Sfarowiejski, k tóry szczycił się ty ­
tułem papieskipgo szambelana. W 
głowie m iał podróże do Rz<-mu a nie 
ziemię i dlatego, jeśli dała mu 12 
kwintali, to był szerzyt wszystkiego. 
Nam daje więcej, bo lepiej się o nią 
troszczymy — m aw ia on do robotni­
ków.

Dla naszej gospodarki rolnej tacy 
Tomczykowie i takie PGR-y jak  Na­
dolce, to coraz liczniejsze punkty 
oparcia w postępie i podniesieniu 
poz.iomu produkcji rolnej a postęp 
ten lest najpiękniejszym  w ^nem  go­
spodarki socjalistycznej, (z)

Ten przykład charak teryzu je  wy­
starczająco „troskę" W ydziału Rol­
nego PPRN  o spraw ę przebudowy 
wsi.
Niesłusznie postępuje również kie­

row nik refera tu  urządzeń rolnych 
ob. Dąbrowski. Chłopi mówią o nim  
wyraźnie, że u trudn ia  im pracę za­
m iast służyć pomocą. Ob. Dąbrow­
ski nie widzi nic poza paragrafam i 
a naw et paragrafy  in te rp re tu je  tak  
jak  m u wygodniej.

A tm osfera obojętności dla ip raw  
spółdzielni istniejąca w Prezydium  
Powiatowej Rady Narodowej w 
Łukowie jest uw ażana tam  za na­
tu ralną i n ik t ni* s ta ra  się jej 
zmienić. Za na tu ra lne  uważa się, 
że odpowiedzialny pracow nik PRN, 
który udał się do spółdzielni p ro ­
dukcyjnej celem sporządzenia p la­
nów zasiewów odbywa spacery na  
wolnym powietrzu, a plan sporzą­
dza za niego przybyły z nim p ra ­
cownik techniczny. Takie w ypadki 
Już m iały miejsce. Kiedy chłopi 
jednej z gmin zw racają się z pro ­
jektem  zorganizowania wycieczki 
do k tórejś z* spółdzielni p roduk­
cyjnych, otrzym ują z PRN jedynie 
„pozwolenie" na urządzenie takiej 
wycieczki, zam iast konkretnej po­
mocy.

Sami pracownicy PPRN nie daw ali 
dobrego przykładu mało 1 średnio­
rolnym chłopom. Ob. Górski były 
pracow nik PPRN posiadyiący w 
gromadzie Krzywda niewielkie go­
spodarstwo, kiedy w gromadzie za­
częto mówić o spółdzielczości p ro­
dukcyjnej oświadczył nieoczeki­
wanie: „Ja dó spółdzielni *ię nie 
zapiszę". Dodać należy, że ob. Gór­
ski był kierow nikiem  referatu... 
spółdzielni produkcyjnych.

Przykład Powiatowej Rady N aro­
dowej w Łukowie oddziaływał na 
gminne rady narodowe, k tóre ze 
swej strony  również nie przejaw ia­
ły sta rań  w kierunku rozbudowy 
spółdzielczości. Szkodliwy ten  bez­
wład musi ustąpić m iejsca kon­
struktyw nej pracy.

Legenda o trudnym  terenie musi 
przestać być paraw anikiem  dla 
opieszałości i nieróbstw a. Trudnego 
terenu nie ma. Jest tylko brak  p ra­
cy masowo politycznej jest brak 
zainteresow ania dla spółdzielni 
ze strony apara tu  adm inistracyj­
nego.

Rada Narodowa nie może ogiJani- 
'czać się w swej pracy w dziedzinie 
spółdzielczości do w ydaw ania pozwo 
leń na wycieczki do spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Spółdzielni nie zbuduje się pa­
pierkami. Spółdzielnia to nie pozy­
cja w spisie. To wynik żywego 
procesu społecznego, który przebie­
ga w upartej walce z wrogami ze­
społowej gospodarki, z wrogami 
pracującego chłopstwa.

Od PPRN, od wszystkich jej pra­
cowników oczekuje się pełnej ofiar­
ności pracy politycznej.

(kaz)

Edward Jakubiak pracownik Lubel­
skiej Ekspozytury Państwowych  
Ośrodków M aszynowych rozwija  
tzeroką działalność propagandową 
nad uspółdzielczeniem wsi lubelskiej
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Ha marginesfe powiatowych narad korespondentów

Komitetom Powiatowym pod rozwagą
W ostatnich miesiącach na terenie 

naszego województwa odbywały się 
powiatowe konferencje kores.ponden 
tów  „Sztandaru Ludu".

Mamy za sobą już doświadczenie 
konferencji praw ie ze wszystkich 
powiatów- W yjątek stanowią tylko 
lubartow ski i  krasnostawski, o któ­
rych potem powiemy jeszcze kilka 
słów.

K onferencje są często stosowaną 
form ą utrzym ania więzi redakcji z 
korespondentami. Są one form ą in­
struow ania naszych aktywistów, w y­
m iany doświadczeń, zasięgania opi­
nii o naszej gazecie.

Ostatnio zorganizowane konferen­
cje miały specjalny charakter; zo­
stały one zwołane w myśl uchwały 
KW przez Komitety Powiatowe. Za. 
daniem ich było ściślejsze niż dętych 
czas powiązanie pracy koresponden­
ta z organizacjami partyjnym i, ze 
wszystkimi organizacjam i masowy­
mi. Chodziło o to, by Komitety Po­
wiatowe bezpośrednio przed organi­
zacjami partyjnym i postawiły obo­
wiązek stałej opieki i pomocy kore­
spondentom. Celem konferencji m ię­
dzy innym i było pokazanie korespon 
dentom wyraźnie, że za nim i stoi 
każda organizacja party jna, stoi Ko­
m itet Powiatowy, że ich pracę partia 
ocenia jako bardzo w ażną pracę spo 
łecm ą.

Pierwszym więc w arunkiem , by 
konferencje te mogły zadanie speł­
nić była obecność sekretarzy KG i 
K om itetów Zakładowych, przedstawi 
cieli ZSCh ZMP, LK 1 oczywiście 
wszystkich korespondentów z dane­
go powiatu. Frekw encję taką  Komi­
tety Powiatowe mogły zapewnić 
przee zawiadomienie wszystkich se­
k retarzy  kom itetów  gminych i za­
kładowych, zaproszenie przedstaw i­
cieli organizacji masowych.

Czy tak  się stało?
N iektóre Komitety, jak  np. Łu­

ków, Biała Podlaska. Chełm uw aża­
ły, że czas na zorganizowanie kon­
ferencji jest nieodpowiedni. W ich 
pojęciu nie można zajmować się ko­
respondentami. gdy na  porządku 
dziennym stoją tak  w ażne zagadnie­
nia jak  Uchwala z 3 stycznia, budo­
wa spółdzielni produkcyjnych, sie­
wy, kontraktacja, współzawodnictwo 
ltd. Komitety te  zapomniały, że w ła­
śnie korespondenci poprzez swoje 
sygnały z terenu, swoje żywe stowo, 
, Błyskawice", głośnę czytanie p ra ­
sy, wywieszanie gazet, mogliby być 
pierwszymi bojownikam i o realiza­
cję tych zadań. Dlatego konferencje 
przez nich zorganizowane odznacza­
ły się słabą frekw encją, a o przed­
stawicielach masowych ' organizacji 
w ogóle nie było mowy.

Kom itet Powiatowy w  Biłgoraju
np. uważał, że spraw ą organizacji

■ narady powinna zająć się wyłącznie 
redakcja, że ich udział może najw y­
żej ograniczyć się do wysiania przed 
stawiciela na obrady.

Inne Komitety, jak np. Puławy,

Zamość, Radzyń, odniosły się zasad­
niczo pozytywnie do konferencji. 
Popełniły jednak ten błąd, że po­
traktow ały je jako norm alne zebra­
nia korespondentów. Nie zroizumiały 
właśnie nowego momentu — koniecz 
ności mocniejszego zbliżenia organi­
zacji partyjnych do pracy korespon­
dentów. Na konf rencji znalazła się 
spora ilość koi espondentów. zabra­
kło jednak sekretarzy i przedstaw i­
cieli masowych organizacji, o któ­
rych w tym  w ypadku najbardziej 
chodziło.

Pod tym  względem na wyróżnie­
nie zasiuguje Kom itet Powiatowy 
Lublin.

Trzeba stwierdzić, że n!e od razu 
K om rtlt ustosunkował się do tej spra 
wy należycie. Początkowo też miał 
caiy szereg „ważniejszych zagad­
nień", a le w  k( ń"u zrozumiał swój 
błąd. Potrafił zainteresować wszyst­
kich sekretarzy gminnych. Wjszyscy 
oni znaleźli się na  naradzie dnia 
21.IV br- i jak można było wniosko­
wać z ich głosów w  dyskusji, w  krót 
kim czasie postarają się zaopiekować 
piszącymi korespondentam i, rozbu­
dują ich sieć by w każdej groma­
dzie, w  każdym  PGR. spółdzielni, 
zakładzie znajdow ał się co najm niej 
Jeden koresponednt, a  w każdej grni 
nie klub.

Dotychczas zupełnym brakiem  
laintresow ania pracą korespondenta, 
niedocenianiem jego roli, odznacza­
ją się komitety w  Lubartow ie i 
Krasnymstawie. Członkowie K P w 
K rasnym staw ie nie znajdują naw et 
chwili czasu na to, by pomówić z 
przedstawicielem redakcji który k il­
kakrotnie wyjeżdżał w  spraw ie or­
ganizowania konferencji.

Nie wszystko też zrobiła i redak­
cja. Nie dotarliśm y w  tym  okresie 
do wszystkich korespondentów.

Nie włączyły się do tej pracy w 
dostatecznym stopniu kluby powia­
towe. Niektóre jak  np. puław ski, za­
mojski czy chełmski zrobiły dość 
dużo przy zapew nieniu obecności 
korespondentów miejskich, za mało 
jednak uwagi poświęciły aktywistom 
naszym z gmin i gromad. Te ostat­
nie niedociągnięcia szczególni* wi­

doczne były na konferencji lubel­
skiej, gdzie znaleźli się sekretarze 
komitetów gminnych przy szczupłej 
grupie korespondentów.

Czy więc konferencje w pełni speł 
niły sw ą rolę?

Po konferencjach wiele komitetów 
gminnych i zakładowych zaintereso­
wało się bardziej niż dotychczas pra 
cą korespondentów, ich składem i 
rozmieszczeniem. Np. bezpośrednio 
po konferencji lubelskiej sikutkiem 
pracy KG wzrosła liczba korespon­
dentów w Krzczonowie, M ilejowie i 
Jaraczowie-

Po konferencji w Chełmie zw ięk­
szyła się liczba korespondentów  w 
PGR Hruszów.

Konferencje podniosły au tory tet 
klubów powiatowych i gm in­
nych, do k tó ry ch "  ludzie p ra ­
cy zgłaszają się z wieloma 
sprawam i. O niejednym  tak im  fak­
cie mogłyby nam  opowiedzieć k lu ­
by np. w Puław ach i Radzyniu.

Dzięki tym  konferencjom  niektóre 
formy pracy korespondenta, jak  na 
przykład ..Błyskawica", głośne czy­
tanie prasy, czy wywieszanie gazet 
znalazły zastosowanie w takich miej 
scowościach, gdzie o nich dotychczas 
naw et nie słyszano.

W ielu koresponedntów, jak  np. 
Czesław Paw liczuk z Chełmskich 
Zakładów Metalowych, Ryszard 
Sztorc z  Rejowca, Czesław K orta- 
rzyński z Hruszowa podjęło cenne 
zobowiązania systematycznego wyda 
w anta „Błyskawic", zjednania no­
wych prenum eratorów  Sztandaru 
Ludu" i zwiększenia ilości korespon­
dencji nadsyłanych do redakcji. N ie­
wątpliwie i zwięksizona ostatnio licz­
ba listów jest m. in. owocem konfe­
rencji.

Jak  widać więc osiągnięcia konfe­
rencji są mimo braków  duże. By 
wyniki były pełne trzeba, by komi­
tety powiatowe napraw iły  popeł­
nione błędy i w  myśl założeń uchw a­
ły KW postawiły przed wszystkimi 
KG i przed każdą organizacją p a r­
tyjną zadanie stworzenia takich w a­
runków  by korespondent robotniczy 
czy chłopski mógł swobodnie pisać
o tym  <p aię dzieje w  terenie.

SZKOLENIE AGROTECHNICZNE V f SPÓŁDZIELNIACH PRODUK­
CYJNYCH

Zgodnie z Uchwalą Prezydium  R ządu  to sprawie wiosenne] akcji siewne) 
w szeregu spółdzielni produkcyjnych rozpoczęto cykl wykładów na temat 
igrotechniki siewów wiosennych• N a zdjęciu: agronom Zbigniew S try ­
czek prowadzi szkolenie agrotechniczne w spółdzielni produkcyjnej LI• 

bertów (CAF — jot. Pieńkoujski)

Aby zalega cegielni „ D z ’esiąta“
mogła wykonać swa zobowiązanie

Cegielnia „Dziesiąta" w ykonała 
w prawdzie w  kw ietniu miesięczny 
plan produkcyjny, ale nie zrobiła 
jeszcze wszystkiego, aby pokryć 
poważny dług z I kw artału  br., w 
którym  w ykonała zaledwie 21,9% 
zadań. Przyęzyną załam ania planu 
w I kw arta le  br. było nieterm ino­
we ukończenie rem ontu prasy — 
„Dornbusz".

Zdawałoby się, że po kapitalnym  
rem oncie maszyny w  cegielni 
„Dziesiąta" nie powinno być w ięk­
szych kłopotów z w ykonaniem  pla-| 
nu. Tymczasem produkcję ham uje 
nie co innego lecz w łaśnie „Dorn­
busz", którego rem ont pozostawia 
wiele do życzenia. Na porządku 
dziennym są przestoje 1 aw arie 
maszyny, co rzecz jasna  ujem nie 
wpływa na  rytmiczność produkcji. 
P lany w  I i  II  dekadzie były w y­
konyw ane w  daleko niższym pro­
cencie niż w  ostatnim  okresie m ie­
si ąca. Obniżyły się zarobki Tobotni- 
ków, a kierow nictw o cegielni ra to ­
wało wykonanie, planu urucham ia­
jąc w ostatniej dekadzie miesiąca 
mieszadła konne.

W a lk a  o  o sz c z ę d n o ść  su ro w ca  
sprawij organizacji partyjne?, rady zakładowe!,

kierownictwa i cale] załogi

H enryk Swleszczalc przodujący listo.
nosz ivi riki z agencji pocztowej Cle- 
chomin (vow. łukowski) w ykonuje  

150% normy

W ydaliśmy ostrą, zdecydowaną 
walkę m arnotraw stw u m ateriałów  i 
surowców w fabrykach. Wielu ro­
botników, dyrektorów  i kierow ni­
ków zakładów przyswoiło sobie 
wskazania tow. Minca zaw arte w re 
teracie wygłoszonym na V Plenum  

,KC PZPR, że „uzyskanie planowej 
obniżki kosztów w łasnych jest pod­
stawowym w arunkiem  wykonania 
Planu 6-letniego“.

Nawet przy zastosowaniu nie­
zwykle racjonalnych i oszczędnych 
norm zużycia surowców pozostaje 
pewna ilość odpadu. O tym, że w y­
korzystanie odpadów jest źródłem 
nowych oszczędności i że stanowią 
one niezwykle cenny surowysc dla 
produkcji mniejszych asortym entów, 
można przekonać się na przykładzie 
Lubelskiej Spółdzielni Pracy Szew­
sko - Cholewkarskiej im. K arola 
Świerczewskiego.

Racjonalna gospodarka skórą, tro ­
ska o obniżkę kosztów własnych pro 
dukcji. jest spraw ą nie tylko kie­
rownictwa spółdzielni, organizacji 
party jnej i związkowej, ale również 
troską większości robotników tam
zatrudnionych.

Z odpadków w ykonuje się w spól 
dzielni wygodne w iatrów ki męskie, 
sandałki dziecinne, naw et mocne bu 
ty  robocze, pokrycia do butów  fil­
cowych, drewniaczki damskie i sze­
reg innych pożytecznych wyrobów.

W ostatnim  kw artale  1932 roku 
brygada ZM P-owska pracowała 
przez cały miesiąc na zaoszczędzo­
nym surowcu nie pobierając z m a­
gazynu m ateriału  do produkcji.

Obok brygad osiągnięcia w tej 
dziedzinie m aią również poszczegól­
ni pracow nicy, p ian ista  w i Roman 
Nucińscy, .Tutka Bańsztuk, Zdzisław 
Maciąg i S zrOul Zamietka.

Jak  wynika z obliczeń spółdzielni 
Szewsko - Cholewkarskiej im. K a­
rola Świerczewskiego zużywa się 
rocznie przy produkcji 3 tys. kg od­
padów skór miękkich i twardych.

Nie wszystkie jednak odpadki 
można wykorzystać w spółdzielni.

Mniejsze skraw ki skóry oddaje się 
z kolei do Lubelskiej Spółdzielni 
Pracy G alanterii Skórzanej, w  k tó ­
rej w ykorzystuje się je  przy pro­
dukcji w yrobów galanteryjnych.

Robotnicy t  Lubelskiej Fabryki
Pasów 1 Uprzęży wykonali w  kw iet 
niu 17 kom pletów uprzęży z zaosz­
czędzonego m ateriału .

W Lubelskiej Fabryce Pasów 1 U- 
przęży stosuje się system Lidii Ko- 
rabielnikowej, który pozwala osz­
czędzać m ateria ł na szerszą skalę. 
Poważne osiągnięcia w tym  zakre­
sie m ają pracownicy krajalnt. K ra- 
jaln ia w ykonała w marcu b. r. 15 
kompletów uprzęży z zaoszczędzone 
go m ateriału . Jest to w dużej m ie­
rze zasługą takich pracowników 
jak: Augustowski, Wilczyński, Dzir- 
t)a i Mrówczyński.

Krojczy Jan  Wilczyński otrzymał 
w ubiegłym miesiącu m ateriał prze 
widziany na w ykrojenie 300 elemen 
tów juchtowych uprzęży. Podobnie 
jak w miesiącach ubiegłych przekro 
czył on swą norm ę w ykonując za­
m iast 300 — 310 kompletów. Jeszcze 
do niedaw na w Lubelskiej Fabryce 
Pasów i Uprzęży nie używano do 
produkcji I i II klasy odpadków. O- 
becnie z odpadów tych wykonuje 
się uchwyty do postronków, naszel- 
niki, kan tary  i inne części uprzęży. 
To racjonalne Zużywanie m ateriałów  
przyniosło fabryce w I kw artale  br. 
ponad 23.500 zł oszczędności.

Załoga nie poprzestała jednak na 
tych osiągnięciach. Robotnicy z F a­
bryki Pasów  i Uprzęży wiedzą, że 
racjonalne zużywanie m ateriałów  
przynosi wiele tysięcy złotych osz­
czędności nie tylko ich zakładowi 
pracy, ale całej gospodarce narodo­
wej i dlatego podjęte przez nich zo­
bowiązania długofalowe na cześć 
1 Maja poszły również w kierunku 
racjonalnego zużycia surowcówf

Zobowiązania takie podjęły dzia­
ły: k ra ja ln ia , szyków alnia, działy 
montażu N r 1 l N r 2.

Najcenniejsze są jednak postano­
wienia robotników  z krajaln i, k tó ­
rzy zobowiązali się wykonać w 
kw ietniu 11 kompletów uprzęży cho 
mątowej z zaoszczędzonego m ateria­
łu. Zobowiązanie to  zostało wykona 
ne i  przyniosło fabryce ponad 26 
tys. zł oszczędności.

W szystkie w ym ienione przykłady 
świadczą o tym, że Lubelska Fabry­
ka Pasów  i Uprzęży ma niew ątpli­
we osiągnięcia w dziedzinie racjo­
nalnej gospodarki materiałem . Trze­
ba powiedzieć jednak, że nie wszyst 
ko zrobiono na tym  odcinku w fa­
bryce. Zdarzają się tam  jeszcze stra 
ty powodowane złym magazynowa­
niem m ateriałów . I tak skóra leżąca 
z braku magazynu m iędzyoperacyj- 
nego w dużych stertach  ulega gniciu 
w dolnych warstwach.

Jako  poważny błąd należy te ł oce 
nić fakt, że dający doskonałe rezul­
taty  systemem Lidii K orabielniko­
wej jest stosow any tylko w k ra ja l­
ni.

.Należałoby, aby spraw ą oszczęd­
ności m ateriałów  interesow ali się nie 
tylko dyrektor fabryki i referent 
planowania, ale również podstawo­
wa organizacja party jna  i rad a . za­
kładowa. N iestety ani sekretarz pod­
stawowej organizacji, ani przewod­
niczący rady zakładowej nie mogli 
powiedzieć nam  nic konkretnego na 
tem at oszczędności m ateriału. Samo 
kierownictwo fabryki bez pomocy 
podstawowej organizacji party jnej 
i związkowej nie będzie zdolne wpro 
wadzić system u K orabielnikow ej we 
wszystkich działach fabryki i w al­
czyć skutecznie o- oszczędność m ate­
riału. Dopiero wówczas, gdy kierów 
nicy działów, organizatorzy grup 
partyjnych, mężowie zaufania, m a j­
strow ie i brygadziści bedą intereso­
wali się tym  zagadnieniem  metoda 
Korabielnikow ej stosow ana będzie 
przez całą załogę.

W dniu l.IV  br. „Dornbusz" miał 
wyrobić 16.560 sztuk cegieł, ale 
z powodu aw arii w ykonał tylko 
7 tys. sztuk, załamując plan dzien­
ny i obniżając plącę robotników.

Robotnicy z cegielni „Dziesiąta" 
podjęli cenne zo&owiązanie d łu g o -, 
okresowe. Postanow ili oni m. in. 
wykonać w kw ietniu i m aju  120 
tys. sztuk cegieł ponad plany m ie­
sięczne, aby pokryć w  ten sposób 
zaległości z ubiegłego kw arta łu .’

Pierwszy okres przewidziany na 
realizację zobowiązań długookreso­
wych już minął. Z powodu aw arij 
„Dombusża" zobowiązania nie wyko 
nano naw et w  30% chociaż pozo­
stał tylko miesiąc do pełnej jego 
realizacji.

P rodukcję w  cegielni „Dziesiąta" 
ham uje również brak  w szopach 
ka tra lek  (stoisk na. cegły). Cegły 
suszone w prost na  słońcu pękają
1 kruszą się. 7

W śród załogi 1 kierow nictw a ce­
gielni „Dziesiąta" mimo tych tru d ­
ności panuje jednak przekonanie, 
że w ykonają nie tylko plany m ie­
sięczne ale i zadania roczne. Sto­
sunek do cegielni m usi zmienić 
Dyrekcja Wojewódzkiego Zarządu 
Przem ysłu Terenowego M ateriałów 
Budowlanych, k tóra  już od dłuższe­
go czasu nie ty lko  nie pomaga 
cegielni, ale u trudn ia  poważnie 
pracę robotników’.

Jako  przykład może służyć sp ra­
wa Dornbusza“. Kapitalnego rem on 
tu m aszyny dokonał m echanik 
W ładysław Zygmunt. Dyrekcja 
WZPTMB zam iast pozostawić m e­
chanika w  cegielni „Dziesiąta" aż 
do chwili, kiedy maszyna zda egza­
min spraw ności przeniosła go do 
cegielni „Lemszczyzna" a  na jego 
miejscu zatrudniła mechanika, któ­
ry nie zna się absolutnie an i na 
konstrukcji ani na działaniu m a-t 
szyny. „Dornbusz" ma przestoje 
również z powodu częstego psucia 
się tablicy rozdzielczej energii elek­
trycznej. Spółdzielnia Pracy Elek­
tryków  nie zgadza się napraw ić 
uszkodzenia, mając pretensje do 
WZPTMB za to, że nie uregulowała 
należności za prace w ykonane 
przez spółdzielnię jeszcze w roku 
ubiegłym.

Dyrekcja WZPTMB nie stara  się 
również przenosić przodujących me 
tod pracy z jednego zakładu na 
drugi. Np. cegielnia „Dziesiąta" 
napotyka na  poważne trudności 
przy suszeniu cegły, a spraw ę tę  
rozwiązał przecież z dużymi korzy­
ściami ob. Scibor — kierownik ce­
gielni Woia Żółkiewska.

Takich i podobnych przykładów 
można by przytoczyć więcej. Wszy­
stkie one świadczą o tym , ż» 
WZPTMB nie interesuje się dosta­
tecznie podległymi zakładami, nie 
pomaga im  w realizacji planów 
ograniczając się do zebrania infor­
m acji o. w ykonaniu zadań w ostat­
nich dniach miesiąca.

Należy przede • wszystkim zająć 
się „Dornbuszem", dokonać skrupu­
latnego przeglądu prasy. Zatrudnić 
przy niej m echanika, który by dbał
o maszynę codziennie, znał należy­
cie jej mechanizm i w porę potra­
fił zapebiec awariom . Tczeba bez­
zwłocznie dokonać niezbędnych n a ­
praw  przy tablicy rozdzielczej oraz 
pomóc cegielni w  sporządzeniu 
stoisk koniecznych przy suszeniu 
cegieł.
W ykonanie tych wszystkich zadań 

zagw arantuje nie tylko realizację 
planów miesięcznych, ąle i zobo­
wiązań długofalowych podjętych 
przez robotników cegielni „Dziesią­
ta", (D. M.)
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LUBELSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
TERENOWEGO 

w Lublinie — Zakład Nr ł, 
ul. Stalingradzka 60 

przyjmują zamówienia na wyrób wszelkich 
swetrów » powierzonego surowca oraz do­
rabianie stopek do pończoch wełnianych

i bawełnianych. 308/r

Obwieszczenia
Prezydium WRN zawiadam ia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 12 marca 
1953 r L. dz. Sa. 11-38/25/53 zmieniono naz­
wisko rodowe Szczur vel Chorąbały Broni­
sławy córki A leksandra i Jadw igi z M łynar­
czyków, urodź, w dniu 15 stycznia 1931 r, w 
Zielonce gm. Trzydnik pow K raśnik, obec­
nie zam. tamże, na nazwisko Chorąbalska.

387/GP

Prezydium WRN zawiadam ia, że orzeczeniem 
Prezydium  WRN w Lublinie z dnia 21 marca 
1953 r. L. dz Sa II-38,7/53 — zmieniono naz­
wisko rodowe Pezdy A leksandra, syna Jana
i M arianny z Ciszów, Ur. w dniu 5 marca 
1925 r. w Rybczewicach pow. K rasnystaw , 
obecnie zam w Piaskach pow Lublin, na 
nazwisko Zaborowski. Zmiana nazwiska roz­
ciąga się na żoną Czesławę i  Surowskioh.

385/GP

C z y t a j c i e  i p r e n u m e r u j c i e  orasg p a r t y j n ą

Prezydium WRN w Lublinie zawiadam ia, ie  
orzeczeniem Prezydium WRN z dnia 23 lu ­
tego 1B53 r. L  dz. Sa II-38/101/52 zmieniono 
nazwisko rodowe Stodup Zofii, córki F ran ­
ciszka 1 W iktorii z Okurowskich, urodź, w 
dniu 17.X 1910 r. w Koźle, pow. Kolno woj. 
Białystok, obecnie zam. w Lublinie przy ul. 
Kąpielowej 9 na nazwisko W róblewska.

386/GP

Fracawnicy poszukiwani
ZAKŁADY WYTWÓRCZE SPRZĘTU INSTA­
LACYJNEGO w Poniatowej k/Opola Lubel­
skiego, pow. Puławy, poszukują INŻYNIE­
RÓW lub TECHNIKÓW z długoletnią prakty 
ką do nadzoru inwestycji przemysłowych na 
następujące roboty:

1. budowlane 
Z. elektryczne
3. urządzenia wod.-kan. I centr. ogrzew.
4. INŻYNIERÓW - MECHANIKÓW
5. pracowników zaopatrzenia inwestycji. 

Mieszkania zapewnione. Podania należy skła­
dać do Działu Kadr. 318/K

MONTERA instalacji gazowych przyjmie od 
zaraz MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO GO­
SPODARKI KOMUNALNEJ (GAZOWNIA) 
w Lublinie, ul. Gazowa 9. Zgłoszenia osobi­
ste w godzinach urzędowych. 332/K

Początek nowej 7 Loterii Pieniężnej, to najlepsza okazja 
do rozpoczęcia gry. Zwiększona ilość wygranych. 

Pierwsze ciągnienie 19 maja.

PRACOWNIKA z kwalifikacjami planisty fi­
nansowego, usługowego I materiałowego po­
s z u k u j e  PAŃSTWOWY TEATR im. J .  Oster­
wy w Lublinie. Podanie z życiorysem skła­
dać w kancelarii Teatru. 330/K

OGŁOSZENIA DRQBNE~

Zgubiono przepustkę Nr 
222 wydaną przez Zakład 
Sieci Elektrycznych Lublin 
na nazwisko Woźniak Ro­
man. b7«łr

7$nbiorio przepustkę wyda 
na przez Lubelską Fabrykę 
Maszyn Rolniczych- na na- 
wlsko Stefański Stanisław.

b l2z

Zgubiono legitymacje  służ­
bową, legitymację Z w. 
Zaw., ka rtę meldunkową 
wydaną przez Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej 
Luhfin, legitymację Ubez- 
pieczalni Społecznej, oraz
4 kwity  wydane przez 
Spółdzielnię „Renom a" na 

nazwisko Dąbrowska Jan i­
na. 67 Ig

Zgubiono przepustkę Nr 
0£565 wydaną przez Kra­
śnicką Fab rykę Wyrobów 
Metalowych oraz bilet tnie 
sięczny na nazwisko Cie- 
ślicki Kazimierz, zam. U- 
rzędów. 373p,

Zgubiono dowód oraz  bi­
lety kolejowe wydane 
przez DOKP Lublin na 
nazwisko Kwiatkowski H«.n 
ryk. 369 p

Zgubiono kartę melJunko- 
wą wydana przez P rezy­
dium Miejskiej Rady Na­
rodowej w Janowie Lu­
belskim na nazwisko ' Bur­
da Ludwik. * 673*

Zgubiono kar tę  meldunko­
wa na nazwisko Odziem- 
kowski Tadeusz, zam. wieś 
Walowice, &m. Annopol.

37 lp

Zgubiono kar tę  meldunko­
wą wydaną przez P rezy ­
dium Gminnej Rady Na­
rodowej Uchnów na na­
zwisko Grzebuła Genowe­
fa. zam. Urzędów. 376p

Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr X. 11 25780 wydaną 
przez Prezydium Gminnej 
Rady Narodowe! Urzędów 
na nazwisko Zuber W a ­
cław, zam. Skorczyce.

380p

Skradziono pieczątkę s łuż­
bowa z napisem: Sprzedaż 
farb i a r tyku łów malar­
skich- Stanisław 1 rzaska. 
Biała Podlaska, Terespol - 
ska 10. 37f)p

Zfubiono kartę meldunko- 
kową wydana przez P r e ­
zydium Gminnej Rady Na- 

,rodowej Gołąbki na na­
zwisko Goławska  M aran-  
na, zam Zarzetn. 374p

Zgubiono karty meldunko­
we Nr X | |  84.W, Nr X | | .  
8.WW, Nr X | |  25962 na na-, 
zwiska ł a k o m y  Ludwik, 
ł a k o m a  Barbnrn 1 Madejek 
Mana, zam, Białowoda.

378p

Zgubiono przepus tkę Nr
095587 wydaną przez F a ­
brykę Wyrobów Metalo­
wych w Kraśniku na nazwi 
sko Kania Stanis ław, zam. 
Stajeszyn. 375p

Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr 59455 na nazwisko 
Delcżuk Stanls ława.  372p 
Szumitło Czesław  podaj 
adres. Zbigniew Kuflew- 
ski, Kurów Lubelski. 377p 
Dnia 25 kwietnia 1953 r. 
zgubiono kar tę  meldunko­
wa na nazwisko ("zermkie 
wicz Barbara , zam. Olbię- . 
cln, gm. Trzydnik. 379p

H O /N R
Magister - inżynier samot 
ny Doszukuje pokoju p»v.y 
rodzinie. Ofer ty : Biuro O- 
gloszeń. 3 Maja 14. 671*

\ ('***(» s r i r /M M ? ,

Sprzedam samochód ..Opel
— Kabed“ w dobrym s ta ­
nie. Wiadomość:  Lublin. 
Zachodnia 6/3 (Rury). 

  r.6Sg
N \ t 'K A

Trzymiesięczna korespon­
dencyjna nowoczesna nau­
ka księgowości, Łódź. 1

skrytka 163.______ 326k
„O kazja — Stenografii  
wyuczam szybko listownie. 
Gwarancja . Trepka — Byd­
goszcz, Ossolińskich l l “ ,

325k
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W ybieramy kierunek stud*ów

W ażna decyzja
równo dają  duża korzyści osobiste, 
jak i m ają w ielkie znaczenie dla roz­
woju naszej gospodarki i kultury .

J u t  z* k ilka m iesięcy przed ab- 
lo lw entam i szkół średnich otworzą 
się szeroko bram y wyższych uczel­
ni. Sale w ykładow e i laboratoria 
zapełnią się nową kad rą  młodzieży 
robotniczej i chłopskiej.

Jak i w ybrać zawód? — zastana­
w ia ją  się- młodzi. Jak i kierunek stu 
diów obrać, by rozwinąć sw e uzdol­
nienia, by jak  najlepiej służyć so­
cjalistycznem u budow nictw u? Mło­
dzież nasza, w przeciw ieństw ie do 
młodzieży okresu międzywojennego, 
Idąc na studia nie musi się zastana­
wiać, jak ą  w ybrać specjalność, by 
mieć zapew nioną pracę .Wie dobrze, 
t*  na absolwentów  w szystkich w y­
działów czekają fabryki i szkoły, 
hu ty  1 rolnictwo, czekają wszystkie 
gałęzi* gospodarki narodow ej. Z ja­
w isko bezrobocia zginęło bezpowrot 
nie. Nie ma zawodów uprzyw ilejow a 
nych, każdy obyw atel Polskiej Rze­
czypospolite! Ludowej m a prawo 
do pracy, każda praca jest zaszczy­
tem.

O dpowiedni w ybór zawodu przez 
młodzież jest przedm iotem  troski 
państw a i całego narodu. Chodzi o 
to, by właściwie wykorzystać zami­
łowani* i zdolności młodego poko­
lenia, by wychować je w duchu in­
ternacjonalizm u i patriotyzm u, by 
młodzi stali się pełnowartościowym i 
obyw atelam i Polskiej Rzeczypospoli­
te j Ludowej, budowniczymi socjaliz 
mu, samodzielnymi 1 odpowiedzialny 
mi pracow nikam i gospodarki i ku l­
tu ry  narodowej.

Aby dopomóc młodzieży, aby w y­
jaśniać jej wszystkie w ątpliw e spra 
wy związane z odpowiednim wybo­
rem  przyszłego zawodu, od kilku 
miesięcy prowadzona jest w całym 
k ra ju  praca inform acyjno -  uśw ia­
dam iająca, k tó rą  k ieru je  M inister­
stwo Szkolnictwa Wyższego. Biorą w 
niej udział związki zawodowe, Zwią 
zek Młodzieży Polskiej, kom itety 
rodzicielskie przy szkołach średnich 
oraz komisje oświaty i ku ltu ry  rad  
narodowych.

Pow ołane rów nież zostały, podob­
nie jak w latach poprzednich, szkol­
ne i powiatowe kom isje rek ru tacy j­
ne. Komisje te przeprow adzają 
wszechstronną ocenę kandydatów  
do szkół wyższych oraz w spółpracu­
ją  z dyrektoram i szkoły pom agając 
młodzieży w świadomym, dojrzałym , 
zgodnym z uzdolnieniam i l zamiło­
w aniem  wyborze k ierunku studiów. 
Do zadań powiatowych komisji re­
krutacyjnych należy między inny­
mi koordynow anie i kontrolow anie 
prac szkolnych komisji rek ru tacy j­
nych, udzielanie im pomocy oraz 
analizowanie nadesłanych przez nie 
m ateriałów .

Z dotychczasowego przebiegu pra 
cy komisji rekrutacyjnych wynika, 
że młodzież często jeszcze nie orien 
tu je  się dostatecznie, jakie są możli 
wości studiow ania specjalności do­
tychczas mało znanych. Zgłoszenia 
n» poszczególne wydziały są in ierów  
nomierne. A przecież mamy u nas 
wiele zawodów, które są ogromnie cie 
kawe, które poryw ają szlachetnym i 
prawdziwym  rom antyzm em, które za

W ymieńmy dla przykładu zawód 
inżyniera -  agrom echanika. Ileż moż­
liwości daje ta specjalność, jak za­
szczytna jest praca nad przebudową 
naszej wsi! Wieś nasza rok po roku 
wydobywa się z wielowiekowego za­
cofania, sta je  się wsią nową, św iatłą, 
socjalistyczną.

Inżynier -  agrom echanik po zapo­
znaniu się z zasadą budowy i działa­
niem maszyn rolniczych, ciągników 
rolniczych oraz urządzeń technicz­
nych zdobędzie um iejętność praktycz 
nego, pełnego w ykorzystania tych 
maszyn.

Będzie w spółuczestnikiem  w alki o 
wysokie urodzaje, o dobrobyt, o 
szczęśliwe ju tro  pracującej wsi.

Albo inny zawód — zawód inżynie­
ra -  m echanika. Spójrzmy na mapę 
Polski. Wszędzie — od Odry do lasów 
Białostocczyzny, od morza aż po gó­
ry — rosną w ielkie hale fabryczne, 
staną w nich maszyny, maszyny, k tó­
re skonstruu ją  polscy inżynierowie, 
maszyny wspaniałe, nowoczesne, któ­
re w yprodukują ogrom ne ilości dóbr 
m aterialnych dla dobra ojczyzny, dla 
dobra społeczeństwa. B udujem y fa­
bryki jakich nigdy nie mie!iśmv, 
wznosimy potężne kom binaty. S tw a­
rza to nieograniczone możliwości 
przed inżynieram i -  m echanikami, 
którzy w pełni mogą rozwinąć swą 
twórczą inicjatyw ę, swe zamiłowanie 
i zdolności w fabrvkach samochodów 
•ciężarowych w Starachowicach, w 
Lublinie, »lbo w fabrvce wagonów w 
Poznaniu czy też we W rocławiu. Po 
ukończeniu innego z kolei kierunku, 
np. m etalurgii, inżynier specjalista 
otrzyma kw alifikacje, k tóre pozwolą 
mu kierować procesami fizyko-che­
micznymi m etalu. Dzięki tym proce­
som z pewnych minerałów, np. z ru ­
dy żelaznej, otrzym uje się m etale u- 
żytkowe, z których produkuje się np.

szyny kolejowe, belk i mostowe, b la ­
chę kotłow ą itp. •

Bardzo duże znaczenie dla naszej 
gospodarki narodow ej ma górnictwo, 
kom unikacja, geodezja — czekają one 
na nowe, młode kadry . Nowym i cie­
kaw ym  zawodem — mało jeszcze 
znanym  — jes t inżynieria san ita r­
na.

Poza k ierunkam i technicznym i 
przed młodzieżą o tw arte  są a tra k ­
cyjne k ierunki w wyższych szkołach 
rolniczych, jak  np zootechnika i m e­
lioracje rolne. Inżynier -  zootechnik 
pracuje w oparciu o naukow e meto­
dy nad ulepszeniem  hodowli, bada 
różne rasy  bydła, w arunki w jakich 
można najlepiej podnieść produkcję 
zw ierząt gospodarczych. Dzięki jego 
pracy wieś może produkow ać coraz 
więcej mięsa, tłuszczów zwierzęcych, 
mleka, coraz lepiej zaopatryw ać lud 
ność p racu jącą w artykuły  pierw ­
szej potrzeby. P raca inżyniera - m e -  
lioranta w ym aga dużej inicjatyw y, 
jest ciekawa, urozm aicona. Roboty 
m elioracyjne w ykonyw ane są w róż 
nych częściach k ra ju , w różnych wa 
runkach terenow ych po to, aby 
dźwignąć naszą produkcję ro lną i 
nadać jej tem po rozwoju, jakiego 
wymaga budow nictw o socjalizmu w 
naszym kra ju .

W ybrany k ierunek  studiów  musi 
odpowiadać zamiłowaniom młodego 
chłopca czy młodej dziewczyny i 
dlatego pracę, k tórą chce w ykony­
wać, musi dobrze poznać! A dobre 
poznanie pracy wymaga pewnego o- 
kreślonego wysiłku.

M inister szkolnictwa wyższego, 
tow. Adam Rapacki, w artyku le  skie 
rowanym  do młodzieży stojącej 
przed wyborem  k ierunku nauki i 
pracy pisze między innym i: „Kto 
widzi tylko blaski zawodu, ni* w i­
dząc wysiłku, k tó ry  je s t ich w arun­
kiem, ten widzi tylko blaski pozoę- 
ne“.

K. WysińskI

Na zdjęciu: zwyrteren II etopu W yfc t$ v  Pokoju (Brno — Praga) Peder- 
sen (Dania) w jeżdża la stadion w  Pradze. (Fot — CAF)

Po czterech etapach
W yścigu Pokoju

Drużyna polska, m ając podobnie 
jak w latach ubiegłych bardzo sła­
by pierwszy etap, w którym  zajęła 
dalekie 12-te miejsce i straciła do 
Anglii 17 m inut, zm niejszała tę 
różnicę po 4 etapach do 10 minut. 
Do znajdującego się na 5 miejscu 
zespołu NRD mamy stra tę  5 minut, 
a więc odrobiliśmy już 9 m inut. 
Od CSR dzieli nas różnica 7, od 
Belgii 9 m inut.

(Wyniki V etapu podajemy na 
stronie pierwszej). Tragmeril I I  eiapu

VI Wyścig Pokoju na terenie 
Czechosłowacji zakończył się. Wczo­
raj kolarze w ystartow ali do p ią te­
go etapu już na ziemi Niemieckiej 
Republiki D em okratycznej. E ntu­
zjastyczne pow itania uczestników 
wyścigu przez wielotysięczne tłumy 
ludności CSR na całej travsie były 
nie tylko wielką sportow ą emócją, 
ale przede wszystkim gigantycznych 
rozmiarów m anifestacją na rzecz 
pokoju i zacieśniania solidarności 
w walce o jego utrw alenie. Wielo­
tysięczne tłum y w Bratysław ie, 
Brnie, P radze czy K arlow ch  Va- 
rach, dopingując zawodników do 
współzawodnictwa sportowego nie­
kończącymi się okrzykam i „Pokój". 
„Frieden", „At i i je  m ir"—dały za­
razem  w yraz swym uczuciom dla 
najpiękniejszych idei — idei obro­
ny pokoju.

C ztery etapy W yścigu Pokoju 
w ykazały wysoki poziom uczestni­
ków. Na całej trasie  trw ała zacięta 
walka. O w yrów nanej stawce 
świadczy takt, że po każdym etapie 
zmieniał się przodownik wyścigu. 
Zwycięzca pierwszego etapu, Belg 
Eloot oddał w Pradze żółtą koszul­
kę Duńczykowi Pedersenowi. k tó ­
remu z kolei odebrał w Knrlovych 
Varach A ustriak Deut&ch. Pedersen 
po wspaniałej,, jeżdzie w czwartym
i ostatnim  w Czechosłowacji e tap!e. 
ponownie założył koszulkę przo­
dow nika Wyścigu.

Drużynowo Anglicy, prowadząc 
przez 3 etapy spadli na czwartym 
etapie na d rugą pozycję ustępując 
doskonałemu zespołowi Danii. Duń­
czycy dysponują obok dobrej kon­
dycji, nieprzeciętną «zybkością oraz 
znajomością taktyczną jazdy zespo­
łowej. Pedersena i A ndersena dziel 
nie w spierają  Jergensen 1 Hyges- 
sen. Dwaj pozostali reprezentanci 
Danii, uczestnicy poprzednich w y­
ścigów pokoju, Olsen i O estergaard 
w ykazują w tym  roku nieco słabszą 
formę. Anglicy, którzy dobrz* jadąc 
na pierwszym  etapie wysunęli się 
na czoło, a w Pradze uplasowali 
się na drugiej pozycji, w następ­
nych etapach przychodząc na 6—7 
miejscu tracili system atycznie cen­
ne m inuty przewagi.

VI M IĘD ZYN ARO D O W Y K O L A fl- 
m v C r r n  p r m n m

Na zdjęciu: Ostergaard (Danin)

Frańz Dswfsch (Austria) zuiyclęzca 
111 etapu tu klasyfikacji rir>ywiduaU 

nej. (Fot — CAF)

/
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Młodzież szkolna przoduje w zbiórce
złomu i odpadków użytkowych

W dniu 5 m aja br. w  sali konfe­
rencyjnej Prez. Woj. Rady Narodo­
wej przy ul. 22 Lipca 4 odbyło się 
uroczyste wręczenie nagród zespo­
łowych i indyw idualnych dla szkól, 
wychowawców i uczniów, którzy po­
łożyli najw iększe zasługi w zbiórce 
clomu i odpadków użytkowych na 
terenie naszego województwa.

Uroczystość zagaił przewodniczą­
cy WKPG tow. Wilczewski mówiąc 
m. in.: „Młodzież szkolna zawsze 
bardzo ofiarnie włącza się do wszel­
kich akcji m ających na celu przy­
śpieszenie budownictwa socjalizmu 
w naszym państw ie Dowodem tego 
jest fakt, że na terenie wojewódz­
twa lubelskiego 21 tysięcy dzieci i 
młodzieży wzięło udział w akcji 
zbiórki złomu i odpadków użytko­
wych w pierwszym półroczu roku 
szkolnego 1952/53. Młodzież ta  ze­
brała 191 tys. kg m akulatury , 509 
tys. kg złomu żeliwnego, 17 tys. kg. 
m etali nieżelaznych, ponad 21 tysię 
cy kg szmat, ponad 10 tysięcy kg

»Rzem ios!o lubelskie
s w o j e m u  m i a s t u «

Taki napis będzie w idniał na 
dzwonach Bram y K rakow skiej w 
Lublinie.

Rzemieślnicy lubelscy jednogłoś­
nie postanowili na swoich ze­
braniach uczcić Święto P racy przez 
ufundow anie 2 dzwonów do zegara 
na jednym z najstarszych zabytków 
architektonicznych Lublina — B ra­
m ie Krakowskiej.

S tare dzwony zostały zniszczone 
w  czasie działań w ojennych w  1944 
roku. Od tej pory rozlega się z 
wieży Bram y głuchy dźwięk („roz­
bity garnek" — jak  pow iadają lu ­
blinianie) — to prowizoryczny młot 
uderza w  szynę żelazną, zawieszo­
ną na miejscu dzwonów.

Niedługo Lublin (i nie tylko L u­
blin, bo dźwięk nowych dzwonów 
będzie się rozchodził w prom ieniu
10 km) usłyszy piękny, czysty glos 
stalowego dzwonu godzinowego i o 
te rcję  wyższego dzwonu k w adran ­
sowego — o łącznej wadze 1100 kg.

Dzwony (jipstaną zawieszone n a j­
później na tegoroczne Św ięto O dro­
dzenia Polski — 22 Lipca.

Zostanie również w ykonana spe­
cjalna Księga Wieczysta z opisem 
zobowiązania, w ykonania i nazw i­
skami mistrzów, czeladników i uczni 
rzemieślniczych, którzy prz.yczynlą 
się do realizacji te^o czynu.

W arto zaznaczyć, że p ro jek t ten 
w ysunął rzem ieślnik — ob. Tadeusz 
M arciniak — na zebraniu Komisji 
K ulturalno-O św iatow ej przy om a­
w ianiu zobowiązań pierw szom ajo­
wych.

C ałkowita w artość zobowiązania, 
a  więc wykonanie, transport, zawie 
szenie dzwonów wyniesie 100 ty ­
sięcy złotych. (E)

Z  narady pocztowców
W sali tea tra lnej łącznościowców 

w Lublinie odbyła się pierwsza 
międzyokręgowa konferencja sp ra ­
wozda w czo-instruktażow a poświę­
cona podniesieniu jakości usług 
pocztowych. W konferencji wzięli 
udział: kontrolerzy jakości usług 
pocztowych z województw: lubel­
skiego, kieleckiego, krakow skiego i 
rzeszowskigo.

Na konferencji poruszono szereg 
spraw  zm ierzających do poprawy 
jakości usług pocztowych i  pracy 
kontrolerów  na tym odcinku. Na 
zakończenie uchw alono tekst te le­
gram u do Towarzysza B ieruta, w 
którym  kontrolerzy zobowiązali się 
podnieść jakość usług pocztowych. 
Podobny telegram  został wysłany 
do m inistra poczt i telegrafów  ob. 
W. Szymanowskiego.

\jjWbe6qd muns

kości, 48 tysięcy kg tłuczki szklanej, 
120 tysięcy sztuk butelek, około 2 ty 
sięcy kg gumy i w iększą ilość kor- 
ka“. s~~

Największym i osiągnięciami w 
zbiórce złomu może się pochwalić 
szkoła podstawow a w  M atczynie 
pow. Lublin, k tórej uczniowie ze­
brali 5.500 kg złomu. Szkoła otrzy­
mała I nagrodę pieniężną w wyso­
kości 1000 zł.

80 uczniów szkoły podstawow ej w 
Chodywańcach pow. Tomaszów ze­
brało 1355 kg złomu. — Szkoła ta 
otrzymała II nagrodę pieniężną w 
sumie 750 zł.

Uczniowie szkoły podstawow ej w 
Motowie pow. Lublin otrzym ali III 
nagrodę w wysokości 500 zł i wresz 
cie 143 uczniów szkoły podstawowej 
w M ajdanie Górnym, którzy zebra­
li 2007 kg złomu — IV nagrodę w 
wysokości 250 zł.

Oprócz nagród pieniężnych przy­
znanych zespołom szkolnym, nagro­
dy pieniężne indyw idualne otrzy­
mali opiekunow ie zbiórek. K ierow ­
nik szkoły podstawowej z M atczyna 
H enryk Saba otrzym ał I nagrodę w 
wysokości 500 zł. H enryk Jóźw iak 
nauczyciel z Chodywańca otrzym ał
II nagrodę — 400 zł oraz Helena 
Dworakow ska z Opola Lubelskiego 
otrzym ała III nagrodę — 300 zł.

Za zbiórkę złomu Rejonowa 
Zbiornica Złomu ufundow ała ponad­
to w artościow e nagrody, jak  ro ­
wer, piłka nożna, plecak z m enaż­
ką, łyżwy, wieczne pióro i cenne 
książki.

Do przodujących szkół w  zbiórce 
odpadków użytkow ych należą:

Będziemy mogli sprzedaw ać
i kupować meble używane

Z dniem 1 m aja b. r. o tw arto  w  
Lublinie przy ul. Jarosław a Dąbrów 
skiego 3 punkt renow acji mebli. 
Z akład ten  skupuje używ ane meble 
(z w yjątkiem  antyków) poddaje je 
rem ontow i i w ystaw ia do sprzedaży,

K ażdy kto pragnie sprzedać me­
ble powinien zgłosić się do punktu  
renowacji, skąd pracow nik punktu 
udaje się do m ieszkania zaintereso­
wanego, ustala z nim  cenę. płaci za 
sprzęt i zabiera m eble w łasnym  
środkiem lokomocji. W mieście is t­
nieje ponadto k''lka zakładów  sto­
larskich, gdz’e będzie się dokony­
wać napraw ianie tych mebli. Jak  
nas poinform ow ano Rzem5eśln>cza 
Spółdzielnia Pracy Stolarzy, do k tó ­
rej te*  punkty  naieżą przyjm uje 
również m eble zniszczone lub uszko 
dzone do napraw y.

O tw arcie punktu  renow acji mebli 
przez Rzemieślniczą Spółdzielnię 
Pracy S tolarzy spotka się z pew ­
nością z ogrom nym zadowoleniem 
naszego społeczeństwa. (et)

l e s z c z e  jeden pokaz
przyiządzonia potraw
z  d o r s z a

M iejskie Przedsiębiorstw o MHD 
A rtykułam i Spożywczymi w L u­
blinie brganizuje W dniu  9 m aja 
br. o godz. 14 w sklepie Nr 9, przy 
ul, K rak. Przedm . 57 pokaz przy­
gotowania potraw  z dorsza. Pod­
czas pokazu bezpłatna konsum pcja.

szkoła podstaw ow a w e Fram polu 
(pow. Biłgoraj), k tóra  otrzym ała ze­
społową nagrodę pieniężną w w y­
sokości 1000 zł. D rugą nagrodę 750 
zł otrzym ała szkoła podstawowa 
TPD N r 8 w Lublinie, trzecią n a ­
grodę — 500 zł przyznano Domowi 
Dziecka N r 1 w Łukowie.

Nagrody indyw idualne otrzym ali: 
M arysia Skorupska, K azim ierz F i- 
luś i Zenon Szyszko z Lublina. 
Oprócz tego wiele dzieci otrzymało 
cenne nagrody książkowe.

Po rozdaniu nagród w iele dzieci 
zabrało głos w  dyskusji w zyw ając 
do współzaw odnictwa w akcji zbiór­
kowej inne  szkoły oraz podejm ując 
zobowiązania indyw idualne. Ania 
Paryż z M atczyna w ezwała do 
w spółzawodnictwa szkołę podstaw o­
w ą N r 19 w  Lublinie. K rystyna P i­
skorska uczennica kl. V II szkoły 
podstaw, w  M ętowie w ezw ała do 
w spółzaw odnictwa szkołę podstaw o­
wą N r 3 w l  ublinie oraz zobowią­
zała , się zebrać 200 kg złomu.

P iękna uroczystość w ręczenia n a ­
gród młodym obyw atelom  Polski 
Ludowej zmobilizuje z pewnością 
inne dzieci i młodzież ze szkół pod­
stawowych, średnich, zawodowych
i wyższych do udziału w  zbiórce. 
W akcji te j nie pow inno zabraknąć 
nikogo. (et)

Odczyt
Oddział Lubelski Polsk iego Tow arzys tw a  

Ekonomicznego o n a n i z u je  w dn. 8 rnaia br.
o godz. f* w sali , .N“ gmachu Wydziału  Ro! 
nego tIMCS przy ul. Kró 'a Leszczyńskiego 9 
zebranie  dyskusyjne z odczytem prezesa Za­
rządu Głównego PTK prof. Edwarda Lipiń- 
sk ie io  I profesora U niw ersyte tu  W a rs z a w ­
skiego p*. „Społeczne I gospodarcze poglądy 
Mikołaja Kopern ika".

Po odczycie odbędzie  się doroczne^ waine 
zebranie członków T o w arzys tw a.

Zdun Wacław  Pifcul, przodow nik p racy  w ykonujący 150% norm y pełnił 
w artę 1-Majową podczas w ykańczania  blok u Nr 7 na osiedlu robotni­
czym  ZOR  — Bronowice. Na zd jęc iu : Pifcul w  czasie instalowania k u ­

chenki typu  „Jawor".

P r o T .  d r  A .  W y l e i y ń s k i

Przed koncertem Filharmonii
Karol Kurpiński (17*5 — 1557) by? wybitną

postacią w ruchu muzycznym współczesnej 
mu. epoki. Z pozostałego po nim pamiętnika 
możemy sobie w ytw orzyć  pojęcie o Kurpiń­
skim, jako n iezmordow anym działaczu i kom­
pozytorze , o jejjo inteligencji, temperamencie
i poglądach ar tystycznych . Karol Kurpiński 
ma swoje zasłużone, stanowisko w historii 
op ery  polskiej, jako kompozytor,  dążący do 
jej unarodowienia. Działalność iego była ba r ­
dzo wielostronna: był energicznym dyrek to ­
rem i kapelmistrzem . Opery  Warszawskie j,  
organizatorem koncertów, pedagogiem a p rze­
de wszystkim twórcą  oper, w któ rych  poslu- 
giw. ł się tematami naszych pieśni ludowych. 
Był on autorem wspaniałe j pieśni rew olucy j­
nej „Warszawianki**. Spośród licznych dzieł 
Kurpińskiego należy wymienić najcenniejsze 
o pery : „Zabobon” * („Krakowiacy  i Górale’*), 
„ C a lm o ra" ,  „Dwie  chatki“ , „Jadwiga** i in­
ne. W  dowód uznania wielkich zasług Karola 
Kurpińskiego dla sztuki polskie}, współcześ ­
ni ofiarowali mu w r. 1819 dyplom i złoty 
medal z nap isem; „Za piękne tw ory  harmonii
— R odacy” .

Biurka,' lampy, żyrandole i akwaria
—  b ą ć ą  produkować Metalowe Spółdzielnie Pracy

w ania za pośrednictw em  „Spólnoty 
Pracy" w Lublinie.

Poniew aż wyżej w spom niana pro 
dukcja w ykonyw ana będzie przede
w szystkim z odpadów spodziewać 
się należy ceny na ogól przystępnej.

Eksponaty te j ' produkcji można 
będzie oglądać na w ystaw ie D rob­
nego Przem ysłu i  Rzemiosła jaka 
zostanie zorganizowana w przysz­
łym  m iesiącu w  Lublinie. (1670,'II)

< p r w . w.

W  dniu 2 m aja b. r. odbyła się w  
Związku B ranżow ym  Spółdzielni 
M etalowych w Lublinie specjalna 
konferencja czołdwego aktyw u tech 
nicznego spółdzielni m etalowych, 
na k tórej om awiano zasadnicze za­
gadnienie: jak najracjonaln iej w y­
korzystać do produkcji odpady su­
rowca i przestaw ić produkcję dla 
potrzeb św iata pracy.

B iorący udział w konferencji do­
ceniając znaczenie system atycznego 
czuw ania nad w ykonaw stw em  po­
djętych zobowiązań, powołali do 
życia „Koło N owatorów  Produkcji", 
Ponadto na wniosek ob. Słabczyń- 
skiego zebrani zobowiązali się przy­
gotować w  ciągu jednego tygodnia 
prototypy nowych asortym entów  
uw zględniając w produkcji m etalo­
wej szkło.

T ak więc na rynku  lubelskim  
ukażą się w krótce: ozdobne toalety 
damskie, lam py stojące, szafki b i­
blioteczne ze szkła i m etalu, kw a­
dratow e stoliki, b iurka, żyrandole 
o różnych w zorach, opraw ki do ka­
lendarzy i szereg innych. U rucho­
m iona zostanie rów nież produkcja 
ogólnie poszukiw anych akw ariów . 
Zainteresow ane zakłady naukowe, 
oraz indyw idualni miłośnicy ichtio­
log’! mogą już składać zapotrzebo-

TEATR PAŃSTWOWY IM. J. OSTERWY: 
„l .ii ta ru ta’* godz. 19.
KINA: -* "m t”

APOLLO ,,Czarodziei Glinka"  prod. ra­
dzieckie), godz. 16, 18, 20.

ROBOTNIK „Obro ńca  życia”  prod. węgie r­
skie), godz. 16, 18, 20.

R 'AL '1 0  „Nie ma pnkoiu pod oliwkami" 
prod. wioskiej.  godz. 16, 18, 20.

PR ZO nO W N IK  „C h rz es t ,  bo jowy”  prod. 
radz. godz. 18. 7

R oertuar  kia podajemy na podstawie infor­
macji OZK,  ul. Pst rowskie go 6 tel. 14.00.

DVŻl!RY APTFK:
B ram owa 2/8, Kunickiego 42, Szopena 15, 

w s* czy zna 44. v  ^

Ha marginesie walnego zgromadzenia
Spółdzielni »Czu£ność«

przede w szystkim środki wycho­
wawcze, a  gdy te zawodziły usuw a­
no z pracy.

Jednom yślną uchw ałą zobowiąza­
no się do intensyw niejszego uzupeł 
n iania sw ych w iadomości ideolo­
gicznych i zawodowych. Równo­
cześnie postanowiono w ykonać plan 
zbiórki surowców w tórnych w 150 
proc.

Bogatą część artystyczną pośw ię­
coną przodow nikom  w ykonał zespół 
Jedn. W ojsk. KBW.

W świetlicy T PPR  odbyło się w al­
ne zgrom adzenie delegatów  Spół­
dzielni Pracy „Czujność1' dla za­
tw ierdzenia bilansu, dokonania po­
działu nadw yżek i przeanalizow ania 
wyników pracy za 1952 r.

Wielu pracow ników  otrzymało dy ­
plomy uznania, a  15 pracow ników  
nagrody pieniężne.

Na specjalne wyróżnienie zasłuży 
li w artow nicy: ob. ob. M ichał Cho­
lew iński, M ichał Głowacki, Jan  
Gergel, dzielnicowy ob. Józef Ciesz- 
ko i kierow nik filii Radzyń ob. Kulik.

Dla podniesienia poziomu ideolo­
gicznego zorganizowano 11 grup 
szkoleniowych W szechnicy Radio­
wej, obejm ując szkoleniem  praw ie 
w szystkich w artow ników  i pracow ­
ników biurowych.

W ożywionej dyskusji pozytyw nie 
oceniono pracę zarządu i udzielono 
mii absolutorium .

Obok osiągnięć stw ierdzono w  m i­
nionym okresie nieliczne w ypadki 
rozluźnienia dyscypliny na skutek 
nadużycia alkoholu przez niektórych 
pracow ników . W stosunku do nie- i 
popraw nych alkoholików itosowano i

Wolny dziś 1 cieszący Sie własna nieza­
wis łością naród węgierski w ciągu długich 
stuleci niewoli obcei zdolal utrzymać ciągłość 
kultury narodowe! dzięki ża rliwemu p rzyw ią­
zaniu do rodzime! twórczości ludowej. Lu­
dowa pieśń węgierska,  legendy I podania 
u t rzym vw aly  uświadomienie narodowe W ę­
grów w niesłabnącym tętnie. Cudowne bo­
gactwo muzyki węgierskie!'  opiera się ża ró w ,  
no na wpływach Wschodu, jak 1 na sk rzyżo­
waniu elementów węgiersk ich,  słowackich t 
cygańskich. Artys tyczną  formę muzyka w ę ­
gierska zawdzięcza działalności szeregu kom­
pozytorów ubiegłego stulecia. (Hrkal, Liszt,  
Huhay. Dohnanyj, Zador). Świato w ą popu lar­
ność muzyki węgierskiej zapocząkowały  kom­
pozycje znakomitego wir tuoza — pianisty  I 
k .m p o z y to ra  X j X  w. Franci szka Liszta (Ra­
psodie węgiersk ie . Fantazje węgierskie) . W  
naszych czasach gorl iwym zbieraczem ludo­
w y c h -p ie ś n i  i autorem świetnych u tw oró w. 
opar ty«h na Ich te matyce  jest słynny kompo­
zy to r  węgierski  Bela Bartok . Zasłużonym 
kompozytorem, utrwala jącym boga ty  dorobek 
węgiersk iego  folkloru w' formach Ins trumen­
talnych jest Leo W eitner  „S u i ty  tańców lu­
dow ych" , „S u i ty  . melodii w ęg ie rs k ich" . Mu­
zyka w * l e r s k a  poryw a swoistym pełnym 
temperamentu  rytmem t orygina lna muzyka, 
opar tą  niejednokrotnie na dawnych  skala:li  
muzycznych, (w szczególności na skali pi*- 
ciotonowej).

•  *  *
Ins trumenty  dęte, rzadko obecnie w y s tęp u ­

jące w roli Ins trumentów solowych, u kom­
pozytorów daw nych c ieszy ły  się poważnym 
uznaniem. Dość wspomnieć ko nce rty  na wal-  
tornię Mozarta I Webera,  na obói (Handel),  
na kla rnet  I fagot (Weber)  I In. f a g o t ,  ten 
niezmiernie ważny ins trument  w ork iestrze 
symfoniczne) • — wywodzi s w  noebndzenie od 
olbrzymiego instrumentu z X V |  wieku hom- 
bardu . Ksz ta’t jego obecny (inwstał z .urze-  
cięcia ru ry  na dwie po łowy i złączenia ich 
w formie wiązki (Fagotto) . Rozpiętość skali 
fagotu obeimnie 3 okta wy.  Koncer t W eb era  
na fagot, nap isany w formie sona towej , da_>e 
możność uwyda tnienia równych mo»l lw ośd  
tego instrumentu, rzadkiego gościa r eper tua­
ru solowego.

Młody racjonalizator

JE ŚL I c h c e s z  
, ZOSTAĆ GÓRNIKIEM

LUB HUTNIKIEM... \  
Wstąp do Zasadniczej Szkoły 

Górniczej Ministerstwa Hutni­
ctwa w Wilkowie k. Zlotoryji, ul. 
Szkolna 56 (tel. Złotoryja 272). 
Zdobędziesz tam w ciągu dwu lat 
zaszczytny zawód górnika rud. 
Szkoła zapewni ci dobre w arunki 
nauki, wysokie stypendia i po­
mieszczenie w internacie.

D yrekcja szitoiy przyjm uje już 
zgłoszenia f c a r ^ - ^ ó w ,  którzy 
ukończy!! r~V

Zycie Zdzisława Leśniewskiego u- 
kładało się podobnie jak życie wielu 
dzieci robotniczych w Polsce przed- 
w rześniow ej. Ojciec 'jego był kole­
jarzem  i niełatw o m u  było łożyć 
na naukę syna a Zdzisław  już od 
dziecka rw ał się do w iedzy. N ajw ię­
cej jednak interesowało go w szyst­
ko to co miało bezpośredni zw iązek  
z ’ elektrycznością. Po pówrocie ze 
szkoły przez długie godziny w ieczor­
ne m ajstrow ał coś w sw oim  kacie 
aż zniecierpliw iona m a tka  zapędzała 
go do łóżka.

W czasie okupacji Leśniew ski m u ­
siał k ilkakro tn ie  przeryw ać naukę  
w  gim nazjum  i w tedy  tylko w  domu 
z zapałem  wgłębiał się w  ta jn iki 
w iedzy o elektryczności.

Gdy na polach Lublina zaczęły w y  
rastać pierwsze rusztowania na bu- 
dowie FSC. Leśniew ski w łaśnie koń­
czył g im nazjum  elektryczne. Z dale­
ka obserwował budującą się fabry­
kę, która urzekała go sw oim  roz­
machem. I w tedy  Zdzisław  postano­
wił. że zaraz po zdaniu egzaminów  
m usi pójść w łaśnie tam  do pracy.

W  sierpniu  1.95J r. Leśniew ski znfn 
sił się do pracy w  FSC i został skie­
row any do podstacji jako m onter. 
Pokochał swoją pracę i w kładał w  
nią cały sw ój m łodzieńczy zapał. Co­
dziennie oglądał z jednakow ą trosko 
każdy szczegół urządzeni* podstacM 
a po głowie snuły m u się pomysłu  
ulepszeń  i usprawnień. Leśniew ski 
zaczął m yśli sw oje przeobrażać w  
czyn.

W pewnycft odstępacH czasu do 
K lubu Techniki i Racjonalizacji 
w płynęły  trzy  w nioski racjo,Mlizator 
skie od młodego, niezn'aneqo jeszcze 
w tedy montera. V /szystkie trzy  zó- 
zn"ta 'y zatwierdzone  j wprowadzone 
w życie. L eśniew ski otrzym ał za nie 
uzgrody pieniężne  a kierownictw o u- 
i...laniu jego sum iennej pracy au-an 
s go na  k ierow nika podstacji.

Leśniew ski, gdy opowiada o swoim

pierwszym, pom yśle racjonalizator­
skim , o zastosowaniu spirali e lek­
trycznej, dzięki której wodę desty­
lowana m ożna otrzym ać z w ody pa . 
rowanej w  kotłach przy zm riejszo- 
njim  ztiż, (ciu p rądu  elektrycznego — 
uśmiecha się z zażenowaniem.

— Wiecie, to nie było łatwe. Wiele 
wieczorów m yśla łem  nad tym . pró­
bowałem, poprawiałem, no i w  koń­
cu udało się. To był m ój pierwszy 
sukces.

L eśniew ski w prow adził w  czyn to 
o czym  m yślał w  dzieciństw ie, co 
snuło m u się po głowie przez wiele 
wieczorów. Nowe usprawnienie  — 
cząstka w kładu  w  ogólne dzieło bu­
dowy nowego, p ięknego  obiektu  
Planu Sześcio le tn iego . Drugi jego 
pom ysł — zastosowanie lam pki pro­
bierczej neonow ej do sprawdzania  
przewodów pod napięciem dn 80 tys. 
volt przyczyniło się do zwiększenia: 
bezpieczeństwa pracy ludzi za trud­
nionych przy tej czynności.

Po pew nym  czasie Leśniew ski 
skonstruow ał sam oczynny przyrząd  
do kontrolowania przekaźników  nad­
m iarowo - czasowych, który po zba­
daniu został zastosowany w  produk­
cji przynosząc w ielkie oszczędności.

Obecnie Leśniew ski m a j u '  w  pro 
jekcie kilka  now ych usprawnień a 
jedno z nich  — jak  sam podkreśla
— bardzo ważne. gd)ii m a za zada. 
nie uprzedzanie ludzi ńa w ypadek  
niebezpieczeństw a przy puszczaniu  
w ruch m aszyny.

Dzięki troskliw ej opiece ze strony 
kierownika K lubu Techniki i R ado- 
nalizacji, k tó ry  zawsze chętnie słu ­
ży  m u pomaca i radą Leśniew ski 
m a możność wprow adzenia coraz to 
now ych usprawnień, które nłeps?nją 
pracę robotnika, czynią ją lżejszą  i 
w ydajniejszy.

Sw oje nowe pom ysły  Leśniewski 
na pew.io zrealizuje gdyż jak w ielu  
innych, w yrósł i okrzepł na budo. 
wie, nauczył się dążyć niezmordov:a 
nie do raz w ytkn iętego  celu. H .Z .


